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sze im ponował rosyjski urok, a zresztą trudno, 
aby K oburgow i imponowało cokolwiek, kiedy 
już naw et nic sobie n ie robi z religijnego su­
mienia. Rosyjskie dzienniki przytaczają jego 
toast, wygłoszony podczas śniadania, k tóre dał 
dla dziennikarzy przybyłych z P etersburga i 
Moskwy na ak t apostazyi. Między innem i po­
w iedział on t a k : „Zasług rosyjskich dla Buł- 
gary i niepodobna zapomnieć. J a  osobiście by­
łem  zawsze przejęty  głęboką wdzięcznością dla 
potężnej Rosyi, k tó ra  m iłuje pokój i spraw ie­
dliwość (zapewne przez wdzięczność pozwolił 
był ogłosić kom prom itujące Rosyę ak ta  Jacob- 
sohna). B u łgarya moona je s t siłą, której cząstkę 
sama stanow i, siłą  przepotężną słowiaństwa, 
kierow aną przez w ielką północną siostrę Buł- 
garyi. Za powodzenie tej siły  i duo be, klóry 
z niej płynie, podnoszę ten  k ie lic h !“ Z tego 
widać, że Niem iec K oburg s ta ł się naw et pan- 
glawistą. Jego  wschodnia gw iazda biegnie tak  
prędko, że chyba jest meteorem, W  każdym  
jednak razie Rosyanie mogą pochwalić się Ko- 
b u rg iem : zupełnie im  się udał, więc niech-że 
go mają, ale z trój przymierzem  muszą się je
szcza liczyć, naw et więcej teraz, niż przedtem , ! nowią siłę zdolną do rządzenia". Bourgeois 
w łaśnie z powodu zm ian na bałkańskim  pół zaś rz ek ł: „Złączm y się przeciw wrogom  pra-

i -.oim . . i— j —i : wdziwej dem o k racy i! My, jako rząd, nie dba-

Przegląd polityczny.
Lwów 27 lutego.

Z  w ielką natarczyw ością poczęły dowo­
dzić dzienn iki franouskie i rosyjskie, że trój - 
przymierze, jeśli napraw dę jest „ligą pokojową", 
powinno się rozwiązać, bo ono już ty lko jedno 
grozi Europie wojną, jeśli n ie zam iaram i swe- 
tai, to tern, że tw orzy w ielki uzbrojony obóz
0  francuskioh urojeniach, rozw ijających się na 
tle prawdopodobnego spotkania się Cesarza 
F ranciszka Józefa z prezydentem  Faurećm w 
Cap S aint M artin, wspomniano już  w naszym 
liście wiedeńskim  z 21 b. m. Zdaje się, że 
F rancuzom  św ita w głowie możliwość przy­
m knięcia A ustryi do f  ranko-rosyjski ego porozu­
mienia, a jeśli to im rzeczywiście się w yobra­
ża, to widooznie um ieją patrzeć na rzeczy ty l­
ko ze stanow iska w łssnyeh interesów. Tę samą 
tezę inaczej rozw ija prasa rosyjska. Nie wiemy 
skąd wzięła ona, źa B i rnark, układając w r o ­
ku 1832 trój przy miar ze, tak s ę  w yraził: „Cała 
polityka europejska opiera się na  trzech zasa­
dniczych p u n k tach : na nienaw iści F ran cy i do 
Niemiec, na dążeniu Rosyi do K onstantynopola
1 na  życzeniu W łoch zagarnąć T ryest i T ry ­
dent. Zadaniem  trój przy m ierzą jest uczynić to 
punkty n ieruchcm em i“. Jeżeli B ism ark coś po­
dobnego powiedział, to chyba niezupełnie tak, 
bo rzecz jasna, że W łochy nie w eszłyby clo 
trój przy m ierzą, gdyby napraw dę m yś'ały  o Trye- 
ś :ie  i Trydencie, których trój przym ierze posta­
nowiło im  nie dać. Leoz m niejsza o to. Obacz- 
my, jak  dalej rozumuje prasa rosyjska. N iena­
wiść francuska już  osfcyga R epublika i Niem ­
cy szły razem  w kw estyi japońsko-chińskiej, 
tureckiej i transw aalskisj. N iemcy przekonały 
się w roku 1887-ym, że nie zdołają raz w tóry 
^miażdżyć F ran cy i i podzielić jej na parę pań ­
stewek, a znowu F rancuzi przejrzeli, że zamiast 
odbierać Alzacyę i Lotaryngię, lepiej jest zdo­
bywać ogromne kraje w innych częś isuh św ia­
ta  Zatem  pierwsza racya istn ien ia ligi potrój­
nej znikła. To samo stało się z drugą ra c y ą ,1 prawdziwa, lubo sułtan  nie polecił jeszcze swe- 
bo R isy a  m oralnie panuje na całym  półwyspie mu londyńskiem u am basadorowi podnieść tej 
bałkańskim , nie wyłączając Turctyi, zatem , g ly -  kw estyi ofieyalnie. W łaśnie teraz francuski a tu­
by chciała, toby poszła do K onstantynopola, a  , basador w K onstantynopolu p. Cambon udał 
że m etylko sam a nie idzie, ale i innym  iść nie się Jo  K airu, gdzie wszedł w poufne rokow a­
li o zwala, to w łaśnie dowodzi, iż gorąco p ragaie  n ia z ohedywem. Z tego powodu Morning Post 
długiego i powszechnego pokoju. Wreszoie r a - j  pisze : „Poruszenie spraw y egipskiej będzie no 
cya trzecia nie jest żadną racyą odkąd słabość , wym  zamachem na pokój ze strony sojuszu 
Włoch w ystąpiła w sposób „prawdziwie skan- j franko rosy skiego, bo oczywiście sama Turoya 
d&lir-zny “ w wcjm « % Manalifeiem. UK>k tró j- j n ie pow ażyłaby >ię na tak i hazard, W obec 
przym ierza zgasł U k  zupełnie, że K oburg zde- , tego stało się zadauiem  naszego rządu posta- 
oydował się przejść do słowiańskiego i prawo- f rań się o to, aby nie utw orzyła się w Europie 
sławnego świata. Trójprzym ierze je s t tedy tern, | kombinR ya szkodliwa dla Angin. Jeśli się

uwzględni, ż« na całej kuli ziemskiej Brytania 
natrafia na przeszkody ze strony F ran cy i i Ro- 
syi, to starne się jasnern, ze o sa  powinna ści­
śle połączyć się z trójprzym ierzem  i przyjąć 
wszystkie konsekw encje, jakiś z tego muszą 
wyniknąć. Pew ne naprężenie m iędzy A nglią a 
N iemcami z powodu spraw kolonialnych ma 
w obeo doniosłych kw e3tyj, dojrzewających 
w Europie, znao?enie bardzo podrzędne dla obu 
tych  mocardw".

Te wyrazy, wygłoszone w państwie, k tóre

nigdy dotąd nie należało do trójprzym ierza, 
uw alniają prasę m ocarstw  środkowo-europej- 
skieh od odpowiedzi dziennikom  francuskim  i 
rosyjskim  na ich wyw ody o zbyteczności lig i 
potrójnej. Dość będzie zaznaczyć, że owszem 
teraz w łaśnie ta  liga powinna wzmocnić swą 
czujność.

Bardzo ciekawe oświadczenie złożyli dwaj 
francuscy m inistrow ie w  CLalons-sur-M arna na 
bankieoie, danym  tam  przez radę m iejską z po­
wodu otw arcia wzorowyc1, w arsztatów  przy 
szkole przemysłowej. MiniaV< handlu Mósureur 
rz e k ł: „My jesteśm y rządem, k tó ry  przede-
w szystkiem  postanow ił myśleć i działać dla 
ubogich i m aluczk ich ; w ten sposób jesteśmy 
rządem, k tó ry  m ądrze i p raktycznie w prow a­
dza socjalizm  i w szystkie kw estye ekonomi­
czne rozważa ze stanowiska socyalistycznego. 
My dostarczam y dowodu, że radykalne rządy 
możliwe są w republice, a jeśli w skutek  ja ­
kiegoś niepowodzenia parlam entarnego upa­
dniem y, to przynajm niej zaświadczym y sobą, 
że republikańscy radykałów.-ie i sooy aliści sta-

wyspie. 1 *0wstało ono w roku 1879 jako dwój 
przymierze w odpowiedź na zbliżanie się ku 
sobie F rancy i i Rosy.i, a w roku 1882 zm ieni­
ło się w trójprzym ierze, gd  owo zbliżenie się 
wydało owoc w postaci „porozum ienia", k tóre 
z kolei rzeczy stało się w roku 1891 sojuszem, 
jak to teraz w yraźnie podnoszą rosyjskie dzien­
niki. Zatem  nieoh pierwej rozwiąże się ten so­
jusz, a potem dopiero m ożna mówić o zbyte- 
ezności potrójnej ligi.

Zdaje sćę jednak, że ów franko-rosyjski 
soju-z, do którego oprócz K oburga można teraz 
z&Lczyć i T u rcy ę , wcal3 o pokoju nie myśli, 
,-tkoro dotyka drażliw ych spraw. Dwa londyń­
skie dzienn ik i: m inisteryalny Morning Post i 
opozycyjna Pall-M U Gazette jednocześnie do- 
nio.yły teraz, że wiadomość Tiniesa o porusze­
n iu  przez Turcyę spraw y egipskiej była jednak

co iizyulogowio nazyw ają „szczątkowym narzą 
dem “, a penieważ śmieszne eą polityczne cr.yn- 
n  ki, k tóre przeżyły racyę swego bytu, przeto 
trójprzym ierze powinno zniknąć.

Rozozulająca jest ta  rosyjska troskliwość 
o to, aby trzy  m ocarstw a środkowej L u r py 
Uie by ły  śmieszne. W  gruncie jednak  rzeczy, 
V? całem rozumowaniu i ej prasy jedno tylko 
jest trafne, że mianowicie K oburgow i nie im po­
nuje urok trójprzym ierza, W  znacznej m ierze 
w ina to hr. K&lnoby ego, którem u zanadto z&w-

my' o Siebie, — co nam  po władzy! — ale je ­
steśmy praw ym i synam i 2asad wielkiej rewoiu- 
cyi i chcem y je dalej rozwijać. Ta rew olucja  
postaw iła dogm at wolności osobistej, a m y po­
wiadamy, że owej wolności, być uie może, do­
póki istnieje ekonomiczna zależność człowieka 
od kapitału . D latego rozszerzam y pojęcie w ol­
ności ; w szystkie wolne jednostki chcemy zje­
dnoczyć do w alki z wszystkiem i zawadami, 
które krępują człowieka. To jes t na^z program  !“ 

P rogram  zupełnie anarchiczny, bo jeśli 
uwolnić ludzi cd wszelkioh reguł, k tóre oni 
przez d ługie w ieki stw orzyli dla siebie, aby 
m ogli być społeczeństwem, to cóż zostanie? 
C hyba tylko konsty iucya wilków w głuchej 
puszczy. I  co t> za rząd, k tóry  przeczy poję­
ciu o rządzie ? P ięknie jest m yśleć o m alu­
czkich i dla nich p racow ać; rząd, k tó ry  to 
czyni, godzien szacunku, ale pod warunkiem , 
że jednak przedewazystkiem  pracuje dla całego 
państw a i narodu, bo po to  je s t rządem, a nie 
dyrekcyą stow arzyszenia dobroczynnego. Jak ie  
zresztą ma on narzędzia do odróżniania całkiem 
rnaluczkioh od trochę większych ?

Obie te  mowy były  oczywiście zastoso­
wane do słuchaczy i o d ,; eh otrzym ały okla­
ski. T a sztuka dogadzania słuchaczom kw itnie 
teraz we F rancyi, tocząc ja k  robactwo zdrową 
myśl 8pcłe:zną. Nie to ważne, że tak  mówili 
oi dwaj m inistrow ie, ale to, że tak  mówió po­
zwala im zm ysł samozachowawczy. Widocznie 
prądy skrajne, anarchiczne, rzeczywiście zaczy­
nają panow ać we F rancyi, skoro rząd przyzna­
je się do nich. To jest znak ozssu, dowód zbli­
żania się rewolucyi.

Zjazd w Mentonie.
Piszą nam  z W iednia 26 lutego :
W  piątek  6 m arca odbędzie się w Men- 

lOnie zapow iedziany od d aw n a, choć do osta­

tn iej ohwili podaw any w w ątp liw ość, zjazd 
Cesarza F ranciszka Józefa z prezydentem  
Faurem . M entona je s t ostatniem  m iastem  
F rancy i ku gran icy  włoskiej, oddalona tylko 
o 10 kilometrów od włoskiego m iasta g ran icz­
nego Yentim iglii. R ozłożona szeroko na brze­
gu m orza Śródziem nego, od północy strzeżona 
am fiteatrem  gór, okry tych  lasam i oliw i po­
m arańcz, M entona jest jedną z najrozkoszniej­
szych s ta c j i  R iyiery. Po obu stronach starego 
m iasta o wązkich i k rę tych  ulioach i wysokich 
kam ienicach, wzdłuż m o rza , roztaczają się 
przestronne nowe dzielnice o w ykw intnych  pa­
łacykach i willach. Z dworca, znajdującego 
się na północnej periferyi m iasta, szeroka 
avenue de la gare na  praw ym  brzegu s trum y­
ka Carrei w k ierunku południowym, dąży do 
brzegu morza, po prom enado du m idi ku 
zachodowi docieram y do ra tu s z a , po za k tó ­
rym  piętrzy  się stare  miasto. W  ratuszu, k tó ­
rego fasada zwrócona ku morzu, a ty lny  bok 
ku ulicy św. M ichała, odbędzie się zjazd C esa­
rza z prezydentem . P. F au re  dn ia 6 z ran a  
z Nizzy, a więc om ijając Cap S ain t M artin, 
przybędzie do M entony, aby asystow ać przy 
odsłonięciu pom nika, w ystaw ionego z powodu 
przyłączenia M entony do F ranoy i (w r. 1861); 
po pierwszej godzinie stanie w ratuszu, dokąd 
w kilka m inut potem  zaw ita Cesarz. W  sali 
radnej ratusza przez kw adrans Cesarz będzie 
rozm aw iał z F a u re m , poczem pow róci do 
Cap S ain t Martin, gdzie n ieb aw em , w racając 
do Nizzy, p. F au re  zło ty  w izytę parze cesarskiej.

Oczywiście zjazd ten  zw raca na siebie po­
w szechną uwagę. Rivier& francuska od k ilku  
la t staje się coraz w yraźniej ulobionem  m iej­
scem schadzki nie tylko, jak  daw niej, w ielkie­
go świata, ale najw iększego, albo, ja k  się w y­
rażają  urzędowe organa „najwyższego". Zale- 
dwo Cesarz F ranciszek  Józef p rzyw ita ł się w 
Gap S ain t M artin z Cesarzową E lżb ie tą  i jej 
siostrą, otrzym ał w izytę baw iącego w pobliżu 
carewicza i odwiedził excesarzowę Eugenię. 
W pobliżu bawi także księżna bułgarska Ma- 
ry a  Ludw ika, a trzebaby  zrobić spory w yciąg 
z genealogicznego alm anachu gotajskiego, aby 
w yliczyć w szystkich dostojnych i najdostojniej­
szych gości R iv iery , W  P aryżu  w idokręg c ią ­
gle się zachm urza, a panu F au re  w pięlrnyiu 
p tł ic y k u  przy polaoh elizejskich coraz duszmej, 
ale za to na  R iv ierze dozna obficie w szelkicn 
słodyczy i przyjem nośoi swego nie zby t nęcą­
cego urzędu. Jeżeli prawda; oo powiedział J .  J .  
Rousseau : „L’Anglais a les prejuges de 1’orgueii, 
e t le F  ranę ais ceux de la  vam te", (A nglik jesu 
pyszny, a F rancuz próżnyj, — to zapow iedzia­
ny  zjazd prezydenta z Cesarzem F ranciszkiem  
Józefem  niezawodnie spraw i F rancuzom  b a r­
dzo w ielką radość. W  kołach republikańskich 
będzie on w itany  jako, aby się tak  w y ra z ić : 
tow arzyska sankoya republik i przez reprezen­
tan ta  najstarszej dynasty i europejskiej. Żaden 
z 6 prezydentów  republik i od r. 1871 n ie  do­
stąp ił zaszozytu spotkania się z Cesarzem. 
P ierw szy doczekał go się p. F au re , z czego n a ­
leżałoby wnosić, żd pew na m ierność osobista 
przy szczęściu prowadzi dalej, niż rzeczyw iste 
zasługi i zdolności (np. T hiersa i Mac Mahona).
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Bądź co b ą d ź , po za malowniczą stroną 
zjazdu nie wypadnie dom yślać się ważniejszej, 
politycznej doniosłości. W praw dzie tutejsze an ­
tysem ickie i niemiecko-narodowe organa opozy­
cyjne , zapowiadające od k ilku  tygodni zbliże­
nie się A ustro-W ęgier do F ranoy i (przeciwko 
NieE.com i R osyi!!), nia om ieszkają zużytko­
wać zjazdu w celach tendencyjnych. W odpo­
w iedzi na tak ie  c-lukubiacye w ystarcza prosta 
u w ag a , że w 25 m inut nie układają się nowe 
so jusze, stanowiące zupełny przew rót system u 
in ternaoyonalnego, k tó ry  istn ieje od la t k ilku ­
nastu  , właściwie ju ż  od roku 1871. Władnie, 
gdyby się zanosiło na  zw rot ku  F rancy i, zjazd 
z pewnością nie nastąpiłby. Tak coram publico 
n ie dokonywały się ważne polityczne zwroty. 
Jed y n y  słuszny sens m oralny zapowiedzianego 
zjazdu je s t ten, że, jak  liga potrójna nie prze­
szkadza zjazdom cesarza W ilhelm a z carem, tak  
też nie krępuje Cesarza F ranciszka Józefa w w y­
cieczkach na R ivierę. D opatryw ać się w takich  
zjazdach pewnej rękojm i pokoju byłoby opty- 
mistyeznem , niew ątpliw ie jednak są one sym pto- 
m atem  ogólnego nastroju pokojowego.

Korespondencye.
Warszawa 24 lutego.

(Azet.) D. 22 b. m.' o godzinie 1 z południa 
otw arto  u nas w ystaw ę nasion, produktów  go­
spodarstw a w iejskiego i nawozów rolniozych. 
A ktu otw arcia dopełnił p. Petrow , pom ocnik 
jenerał-gubernatora, k tórym  się coraz częściej 
p. Szuwałow w tak ich  razach wyręcza. P. Pe- 
crowowi tow arzyszyli w zw iedzaniu w ystaw y 
prezes muzeum przem ysłu i ro ln ictw a p. Ki- 
ślański, p. K łobukowski, przewodniczący w ko­
m itecie w ystaw y, oraz jeszcze k ilku  członków. 
Ta tegoroczna wystaw a, w porów naniu z po­
przednią, przedstaw ia się trochę skrom niej pod 
względem ilościowym, ale odznacza się za to 
doborem  poszczególnych okazów, nadesłanych 
przez w ybitniejsze gospodarstwa krajow e i 
przez w ielkie firmy handlowe. Publiczność zwie­
dza w ystawę bardzo licznie. W stęp kosztuje 
20 kop.

W śród tutejszego św iata rzem ieślniczego 
panuje pewien ruch, z powodu przygotow ań do 
w ystaw y w N iżnym  Nowgorcdzie. W ielu  z na­
szych rzemieślników, & szczególniej też tapice­
rów, dekoratorów, ślusarzy, stolarzy i m echa­
ników, otrzym awszy bardzo korzystne oferty, 
wyjechali już do Niżnego Nowgorodu, gdzie 
będą zajęci różnem i robotam i przy urządzaniu 
wystawy. Ccdzień praw ie p arty a  takich rze­
m ieślników wyjeżdża. N aturalnie są to roboty 
czasowe, ale bardzo wysoko płatne, pozw alają­
ce z zaoszczędzonym kapitaUkiem  wrócić do 
W arszaw y, aby sobie b y t dalszy poprawić. 
R zem ieślnik polski w R osyi jest ogrom nie po­
szukiw any i ceniony, a n. p. przy  robotach na 
w ystaw ie w Niżnym  Nowgorodzle nastręczają 
im  się podczas wystawy, k tó ra  dosyć długo 
trw ać będzie i po w ystawie mnóstwo znakom i­
cie p łatnych  robót przez tam tejszych wielkich 
przem ysłowców przedsiębranych.

P rzed  paru  m iesiącami w tu tejszych ko­
łach finansowych powstała m yśl założenia no-

MICHAŁ. LITYŃSKI.

S T C l T L I i L
WRAŻENIA Z WYCIECZKI.

(Ciąg dalszy).
IV.

Wschodnie wybrzeże Sycylii — Giardini di Taor- 
mina. — Katania. — Syrakuzy.

Znowu siedzę w wagonie i przypatruję 
się uroczej okolicy, htórej jadąc nocą do Mes- 
siny widzieć nie megłem. Z jednej strony na 
lewo mam prześliczny w idok na morze, na  co­
raz bardziej ku południowi rozszerzająoą się cie­
śninę a za n ią  w arstw ą białych obłoków p rzy­
słonięte kalabryjskie góry i bielejące się domy 
Ii gio di Calabria

W iele statków  żaglow ych i potężne pa­
rowce zbliżają się od strony jońskiego morza; 
na prawo zaś na  w ulkanicznych pagórkach i 
wądołach bujną roślinnością i drzewam i poiiiA 
rańozowemi pokrytych, białe domy M essiny a 
jeszcze dalej jako  tło  obrazu wyższy, nagi, ska 
lis y, ciem ny grzbie t górski w wielu miejscach 
przez trzęsienie ziemi poszarpany i rozpadły. 
W szystko to oświetlone wspaniałem słońcem 
cudnego poranku południowego wywołuje nie- 
tylko zachw yt, ale orzeźwia ducha i ciało. 
W  takich chw ilach n ie pam ięta się o trudach 
i niewygodach podróży; pełne żaru  południo­
wego widoki pochłaniają całą istotę i wlewają 
W nią wesołość i zdrowie, w tak i sposób przy­
roda czarem swoim odm ładza i uszlachetnia 
człowieka.

J a k  w pobliżu Palerm a tak  i tu taj wpada 
pociąg w okolicę sadów cytrynow ych. Takiej 
obfitości drzew, uginających się pod brzem ie­
niem  owych, niekiedy zadziwiająco olbrzym ich 
żółtych owoców, jak w Sycylii, nie spetsałem  
nigdzie we Włoszec h ; dojrzewają one, jak mi 
mowi- no, w  dobrych la’ach dw a i trzy  razy, 
podczas gdy pom arańcze raz tylko do roku wy 
dają owoce.

Dalej na \raw n  na wzgórzu zielenią ^ię 
cyprysy prześlicznego Campo S m  to, szkoda że 
je  tylko r d j rawego b ku widaieó można. 
Yvr głębi a ikady  i szeregi kolumD przypom ina­
ją jakby  greckie lub rzym skie św iątynie. 
A poza nich jbśnieje w słom u biały kościół 
gotycki.

Drogą n a l  morzem ciągną dwukołowe 
wózki, właśoiwie m ałe pudła, na wysokich ko ­
łach, całe m alowane pstrem i barwam i, wśród 
których przeważa kolor jasno  żółty. Są one oso-

iliwośc-ią wyłącznie sycylijską. N a w szystkich j rzeczka wąskiem wężykowatem korytem  a w dali 
bokach pudła wymalowane są obrazy z życia i po przeciwnej stronie na wyniosłej ostro w y-
AVrvr. n bo Inn 1 li I\ nmiłi tt ry nnoł* ttt Jaib iti oU  ̂ 1 ł_I  ’ 7 * . Joryentalnego lub sceny z oper włoskich, opa­
trzone podpisami. Cała g  omada ludzi ściśnięta 
siedzi na  takim  wózku, a pstre kolory czapek 
lub wstążek u  wysokich z małemi kresam i k a­
peluszy kalabryjskich, kaftanów, szali, pasów 
i spodnio, tworzą jaskraw y, rażący obraz. Dwa 
dyszle wózka przymocowane są ao uprzęży nie 
z boku lecz na grzbiecie konia, osła lub m uła 
i biedne zw ierzę niety lko m usi ciągnąć lecz 
zarazem  ciężarem  swoim równow ażyć obciąże­
nie wózka.

Po przebyciu k ilku stacyj zwęża się od­
stęp m iędzy morzem a górami, k tóre tu  tw orzą 
od podnóży aż niem al do szczytów sztucznie 
podm urowane terasy, a na n ich w pośród sze­
regów  pałkow atyeh roślin, podobnych do kak tu ­
sów a w ydających sm aczne figi, ogrody w arzy­
wne i drzew a owocowe. Koło 8 o. idiefano w iel­
ka fiumara, wciskająoa się daleko w głąb lądu. 
J e s t to  obszerne, suche łożys.oo rzeczne, dro­
bnym i kam ieniam i zapełnione, tworzące przy 
ujściu często na kilom etr i więcej szeroką ró ­
wninę kam ien istą , b ia łą , której jednostajność 
urozm aica k ilka wyższych, zielonych wysp 
z ru inam i jak ichś budowli. Tylko po burzach
i deszczach napełnia się fium ara wodą z szale

strzelającej skale ru iny  zam ku jakiegoś duka, 
k tórych tu  tak  w ielu było i jest do dzisiaj, bo 
to ojczyzna włoskich duków i tu  ioh n a jw sp a­
nialsze posiadłości.

S anta le re sa  R iv a , staoya i m iasto nad 
samem morzem na lewo. W  oddali za morzem 
jeszcze widao wybrzeże włoskie i trochę śniegu 
pod skalistym i szczytami. Tu m ija się nasz po- 
ciąg z drugim , dążącym w przeciwną stronę do 
Messyny. W agony pełne podróżnych, nm h m iej­
scowy wielki, zwłaszcza obecnie, w przededniu 
wyborów do parlam entu  włoskiego. Mali chłop­
cy biegnąc wzdłuż pociągu, w ykrzyku ją 'nazw y  
świeżo n a iesz ły ch  dzienników z Palerm o, N ea­
polu i R z y m u ; w Gioruale di Sicilia  znajduję 
telegram y z Messiny, donosząc©. iż -ęp ciągu 
ubiegłej nocy daiy  się uciuó dw a silne w strząś- 
nienia ziemi, co do m nie, to  w caleniozego ni® 
uczułem i spałem  w cale nie źle.

k ilkum ill«to’wym przestanku pociąg pę­
dzi dalej, znowu przebyw a liozDe hum ary i 
długim  tunelem  przejeżdża pod piękną w ynio­
słą, dum nie nad morzem sterczącą skałą St. 
Alessio, na  k tórej się wznoszą doskonale zacho­
wane ru iny  opuszczonego zam ku średniow ie­
cznego z blankam i i basztami. G óry tu bardzoj  -------— . . —^ ““—w— . — b uaaiutiuu. urory ra  Darazo

nym  pędem z gór biegnącą i wówczas wyglą- , strom e piętrzą się jedne nad drueiem i i nozo- 
da jak b y  wielka żninIrn ft.6 dn sfón crńr w rrłtf. I w \juit l.trJŁrn iraulr. . • .i • i ,da jak b y  wielka zatoka aż do stóp gór w głę 
bi iądu sięgająca, podobną d  fiordów skandy­
nawskich. Z powodu krótkości biegu i zna­
cznego spadu, nie ma sposobu uregulow ania 
tych  łożysk, w które szczególniej obfituje pół­
nocne i wsohodnie w jbrzeze Syoylii, gdyż tu  
grzbiety  Madonii, M onti N ebrodi i M unti Pe- 
loritam  w m ewieikiem  oddaleniu równolegle 
od morza się ciągną i w ysyłają ku  niem u 
stromo spadające, krótkie, boozne pasma.

Kolej żelazna przebyw a fiu m arę na  d łu ­
gim  silnie zbudowanym  wiadukcie i pędzi da- 
L j pod skal-stem i ścianam i gór, tuż n a l  b rze­
giem  morza ciągle jeszcze olśniewającego wzrok 
blaskami słońca kąpiącym i się w gładkiej jego 
pow ieizchni.

Tylko już  wid--ó siny cypel K alabryjskie- 
go w ybrzeża a z a n ie m  otw ierają się bezmierne 
wód obssary. K to zua przecudną R ivierę genu- 
eń ką , tego uderzy dziwne podobieństwo tych 
okolic. I  tu  co chw ilę zanurza się pociąg w c e- 
mnej g łębi tunelu  przebitego w popizecznem  
paśmie górskiem  twcrzącem  ostry półwysep lub 
zbudowanego sztucznie dla ochrony przed zsy­
pując ą się ziem ią i pędzi dalej wąską drogą 
w skale w y k u tą , okrążając małe, nadobne za 
toki. ijnow u w śród obszernej fiumary sąozy się

staw iają tylko wąski białym  piaskiem  pokry ty  
pas wy brzeża a ta le  morskie dosięgają niem al 
szyn i kół pociągu. Jeszcze k ilka tuneli i k ilka 
m ałych dzikich wysepek skalistych w m orzu 
stajem y na stacyi G iardini di Taormina.

Tylko k ilka godzin południowych m iędzy 
rannym  a  popołudniowym  pociągiem  pospiesz­
nym  dążącym  w stronę K atan ii i Syrakuz za­
trzym ałem  się tutEj , ale w ystarcza to  zup© nie 
aby poznać ten uroczy zakątek ziemi i doznać 
niezapom nianych wrażeń.

K ilka  sam otnych domków na pustem  zre- 
satą wybrzeżu w pob.iżu budynku stacyjnego 
nie wiem skąd zasługuje na  nazwę „G iardini", 
tj- ogrodów. Ju ż  kilkanaście kroków za domami 
wznosi się pionowo w górę niesłychanie wyso­
ka i przepaścista skata otw ierająca się tylko 
w jeduem  miejscu w kształcie wężowatego w ą­
wozu bardzo strom ego , którym  prowadzi k a ­
m ienista ścieżka dla j ieszyeh w prost na górę. 
Aby jedcak  uuikuąó niepotrzebnego zmęczenia, 
gouzę jed n eg o  z natarczyw ie narzucających się 
vetturm ów  i parokonnym  powozem wyjeżdżam  
7v gorę wy borną drogą, tw orzącą śm iałe w owej 
skale nad m orzem  nad suaszliw em i przepaścia­
mi w ykute serpentyny. Mały, na pół nag i ra- 
gazzrao Antonio, o kruczych włosach i zuoho-

watem  w ejrzeniu przyczepia się do powozu ja ­
ko cicerone i obiecuje mię sprowadzić na  dół 
potem w przeciągu 10 m inut, na  co się chętnie 
zgadzam , gdyż nieraz w ciągu podróży posługi­
wałem się z w ielką korzyśoią tak im i chłopa­
kami. N iezrów nany w spaniały widok otw iera 
się na morze. W  m iarę coraz wyższego wzno­
szenia się w górę. powiększa się horyzont i od­
słania daisze części morza, na którego gładkiej, 
srebrzystej powierzchni ułożyły się w ielkie pół­
koliste cienie, jaściejsze i ciemniejsze,, tw orząc 
całą skalę barw  niebieskich od srebrno-sinej aż 
do ciemno - granatowej. Środkiem  w rozm aite 
strony ciągną się d ług ie, wężowate, biała linia 
wąskie, jakby  rzeki, rozgałęziająoe się w  olbrzy­
mią sieć wodną. Z resztą z w yjątk iem  k ilk u  ło ­
dzi przy sam ym  b rz e g u , cała owa olbrzym ia 
przestrzeń czysta i pusta w tej chw ili — nie 
zamącona ani. białym  żaglem  rybackiego  statku, 
an i dym iącym  kom inem  parow ca —  m a w y ­
raz potężnego spokoju n atu ry , k tó ry  się tak  
m ajestatyoznie , rozsiadł na  bezm iem em  wód 
przestworzu. ’

Tern dziw niejszy i przerażający niem al 
kon trast stanow ią spadziste góry  w ybrzeża, 
p iętrzące się zuchwale jed n a  na  d rug iej coraz 
wyżej, coraz śmielej. P rzypom niały  m i się ży­
wo nasze urocze T atry , w idziane od Obidowej 
lub z n iziny  N owotarskiej. I  tu  te  same g roźne 
poszarpane g rzbie ty  w prost z pow ierzch ri mo­
rza w yrastają potężnie w  górę, i tu  sk u p iły  się 
ciasno obok siebie tw orząc gniazdo o stry ch  n a ­
jeżonych szczytów, tylko bujna zieleń czep ia ją­
ca się zboczy skalistych i białe dom y osad 
ludzkich jakby  gniazda ptasia zaw ieszonych 
w rozm aitej wysokości nad strom ym i jak  ścia­
na stokam i łagodzą nieco ów urok m a jes ta ty ­
cznej grozy, jaką w nas budzi n iepokonana 
przez ludzi natura, 
m etrów  wprost nad 
ściętym  w ierzchołku górskim  m ieści się u lub io ­
na staoya klim atyczna Taormina, a le  tu t  u  w ja ­
zdu do niej uderza groźny w idok znacznie wyż- 
szyob, piętrzących się nad n ią  g rz b ie tó w ; na 
jednym  z nich wysoko w ystrzela jąca  w górę 
skała o przepaścistych bokach  a ściętym  szczy­
cie, na którym  zdum ione oko spostrzega szereg 
m urow anych domów : to  m a jo s tęp n a  Mola, n a ­
tu ralna tw ierdza Sycylii, k tó ra  n ieraz w  jej 
dziejach ważną odegrała ro lę . A le jeszcze n ie­
co d-ilej w głąb kra ju  a  zaledw ie 8 k ilom etry  
od w ybrzeża przewyższa w szystkie szczyty na 
864 m etrów  w yniosły M onte Venere.

N ad lukiem  bram y w jazdow ej w ita  mię 
w yrzeźbiony w marmurze orzeł b ia ły  o skrzy- 
dłaoh rozpiętych, tak  priła dla Polaka zjayzi- *

sko A le to godny i odpowiedni herb  tej gór­
skiej osady, jak  gniazdo orle zawieszonej w y­
soko i orlim  j raw dziw ie wzrokiem dozwalają 
eej przejrzeć ogromne morza i lądu obszary 
W śród schludnych domków jedziem y wąską 
ulicą ale czystą ' i cichą, po chw ili skręcam y 
w bok na lewo i stajem y pod bram ą z napi­
sem : „Ingresso del antieo fceatro".

Pod wysokiem łukowem sklepieniem  z czer­
wonej cegły, wchodzimy w prost do w nętrza 
najlepiej zachowanego teatru  starożytności. Od­
nosi s ’ę to szczególniej do części, w której si« 
wznosi budynek sceny tak  zw any u Greków 
„logeion" albo „skene" z ty lnem i i booznemi 
ścianam i, k tóre i tu  w praw dzie ząb czasu prze­
rw ał w dwóch m iejscach, ale pozostałe części 
pozw alają bez w ielkiego natężenia fan tazyi od­
tw orzyć w duszy daw ne w spaniałe kształty. 
P rzed ty ln ą  ścianą sceny na  podm urow aniu 
stoją tłu jiy  doryckie, z k tó rych  dwa tylko je ­
szcze n a ’ górze połączone architraw em . Między 
nim i w m urze ściennym  zagłęb ien ia; to w ido­
cznie nisze, w których ustaw iano posągi. Dwoje 
drzwi bocznych w tylnej ścianie utrzym ało się 
jetzeze dobrze, ale najlepiej boczne ściany i 
przylegające do nich zabudowania piątrowe. 
W  tych  wysokich starożytnych m uraoh są po 
obu stronach sceny w ielkie łukowe w ejścia; 
tędy wchodziły uroczyste pochody lub chóry, 
ile razy  akoya dram atyczna w ym agała wspól­
nego z aktoram i działania. W  przedłużeniu 
tych  ścian bocznych, w miejscu łączącem sce­
nę z półkolu tą  widownis, znajdują się po obu 
stronach inne dwa wejścia również sklepione; 
to  są „parodoi", t. j. wejścia do owego koła 
równego u stóp najniższej ław y t. j. „orkie­
stry". Tędy wchodziły chóry starożytne i usta­
wiały się dokoła o łtarza Dyonizosa t. zw. „ty-

W  wysokości praw ie 400 ’ mele", z cz< go jednak dziś śladu nie zostało, 
morzem, n a  n iew ielkim  , Dalej zwróciło moję uw agę „proskenion" w ię­

cej jak na m etr ponad poziom orkiestry  wy- 
sts jące  i dziś zupełnie odkryte. W łaściw ie są 
to  jednak  tylko fundam enta dawnej sceny. 
C /te ry  kw adratow e otw ory w podłodze tuż na 
sam ym  przodzie pokry te dziś czerwonem i p ły ­
tam i ceglanomi prowadzą do podziem nych skle­
pionych przejść pod sceną, jednego idącego 
w  poprzek i drugiego przecinającego się w sa­
m ym  środku podłużnie. To by ły  t a i  zwane 
„schody Charcnow e", k tórędy  w ychodziły na  
scenę duchy zm arłych i dem ony H adesu Znać 
jeszcze na w ierzchu sklepienie w ystające po 
nad  dzisiejszy poziom soeny całej, zresztą t r a ­
w ą na gruzach zarosłej.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wego banku hipotecznego w W a^zaw ie. Otóż 
teraz, p ro jek t ts n  zam ienia się w czyn i insfcy- 
tucya taka  powołana zostanie w najbliższym  
ozasie do życia. Działalność tego banku ma 
być rozw inięta głów nie na te  m iasta, k tó re nie 
posiadają tow arzystw  kredytow ych i jedynie 
dla b raku  taniego k redytu  nie m ogą się n a le ­
życie rozwijać. W  samej W arszawie bank  ten  
będzie ryw alizow ał z Tow arzystw em  kredyto- 
wem miejskiem. K oncesya na ten  bank  hipo­
teczny  już udzieloną została, a daje ona p ra ­
wo em isyi w łasnych listów  zastaw nych, tu te j­
sze jed n ak  sfery rolnicze z pew nem  zdziw ie­
niem  dowiedziały się o tern, że powstający bank 
hipoteczny wcale rolnikom  udzielać kredytu  nie 
będzie, a w naszych stosunkach ekonom icznych 
tan i k redy t dla ziem ian je s t najpotrzebniejszy.

Dorocznym  zwyczajem, gdy nastąpił post, 
rozpoczął się szereg publicznych odczytów na 
dochód tow arzystw a osad rolnych. Zapow ie­
dziane są tedy  prelekcye pp. A ntoniego P i­
leckiego, S tanisław a Bełzy, A leksandra K raus- 
hara, H en ry k ą  Nussbaum a i K azim ierza D ani- 
łowioz-Strzelbickiego.

W  ty ch  dniach zm arła w naszem  m ieście 
ś. p. A dela h rab ianka Ł u b ie ń sk a , przeżyw szy 
la t 90. N ieboszczka przed la ty  pisyw ała u lo ­
tne a rty k u ły  do różnych dzienników, a nadto 
swoim nakładem  w ydała opis B uska i okolicy. 
Ś. p. h rab ianka Adela, by ła  rodzoną siostrą hr. 
L eona Ł ubieńsk iego , jednego z n ajczynn ie j- 
szych założycieli „B iblioteki W arszaw skiej.“

Ambroży Thomas,
W  ubiegłym  tygodniu  um arł ,w P aryżu

tw órca „M ignony6 „H am leta46. Zył długo ;
napisał dużo oper i, schodząc ze św iata, nale­
żał do grona nieśm iertelnych... w  Akademii.

Czy znajdzie wśród nich m iejsce w histo- 
ry i m uzyki ?

Życie powinno było dać T hom asow i od­
powiedź na to pytanie. P rzez osiem dziesiąt pięć 
la t w idział wschód i gaśnięcie ty lu  gw iazd na 
wszelkich ducha ludzkiego horyzontach, od N a ­
poleona wielkiego począwszy, aż do.... Masca- 
g n i 'e g o ; jako  długoletni dy rek to r konserwato- 
ryum  paryskiego, w ysłuchał ty lu  obietnic, któ 
re  się nie ziściły, że m ógł sceptycznie spoglą­
dać naw et na tysiączne w roku 1894 przedsta­
w ienie własnego utw oru, uznanego przez F ran - 
cyę akadem icką za arcydzieło.

Z powodu tej jubileuszowej przed dwoma 
laty  reprezentacyi „M ignony", powiedział ktoś 
o Thom as’ie s łow o , k tóre byłoby głębokiem, 
gdyby n ie to, że je s t tylko na pół prawdziwem. 
„D laozego, m ogąc być W iktorem  Hugo, pisał 
w tedy L udw ik  Ulbach w Temps , Thom as jes t 
ty lko Kazim ierzem  D elavigne ? '

D efin icja, — jak  się rz e k ło , — nie za ­
w iera oałej p ra w d y ; n iety tko bowiem, że Tho­
m as n i e  m ó g ł  D y ó  W iktorem H ugo w m u­
zyce (Yerdi go w tem  w yprzedził), ale je s t 
w ielkie pytanie: czy m iał w niej kwalifikacye 
na Kazim ierza D elavigne ?

W  szeregu czterech nazw isk, streszczają­
cych epokę świetności opery komicznej francu ­
skiej, obok twórców „Białej damy*, „Zam py", 
„Pocztyliona44 i „Niemej z Portaci", staw iają 
zw ykle, jako  piąte  w rzędzie nazwisko A m bro­
żego Thom as’a. Jakkolw iek  w twórczości auto­
ra  „P sychy44 napróżuo szukałoby się wdzięku 
Boildieu’go, prostoty H erolda, eiegancyi Ada 
ma i dowcipu Auber'a, można jeszcze, zew zglę  
du na  „K adego" zgodzić się na  tak ie  zesta­
wienie. P isząc ten  sp ry tny  akeik, Thom as n a ­
śladuje dobrze francuski rococo, zgrabnie robi 
włoski pastiche i dąży śladem koryfeuszów o- 
pery  komicznej. Od chw ili, k iedy m ierzyć się 
zaozyna z kreacyam i G oethe’go, iShakespeare’a, 
łatw iej posadzić go w fotelu pod kopułą pa 
łacu M azarin’a , aniżeli znaleźć m u miejsce w 
pośm iertnym  panteonie w ielkich artystów . Tu 
dopiero okazuje s ię , że dla Thom as’a nsleży 
odwrócić znany aforyzm  francuski i pow iedzieć: 
gdyby młodość m o g ł a ,  gdyby starość w i e ­
d z i a ł a !

Że męskiej siły twórczej nie posiadał T ho­
m as , naw et w tej dobie ży c ia , k tó ra zw ykle 
g ro m ad z i, skupia i w ydobyw a w szystkie ener­
gie, dowodzi m e tylko stosunek, w jakim  stanął 
do arcydzieł w szechświatowych poetów, ale n ie ­
moc okazana tam  n a w e t, gdzie czterej współ­
cześni m u m istrze zdobyw ali się na  praw dziw ą 
potęgę dram atyczną. W cudnej h istory i M igno­
ny, w nieśm iertelnej tra g e d ji królew icza d u ń ­
skiego, Thom as znalazł przedm iot tylko do ope­
ry  komicznej i do m elodram atu, co nie da się 
zw alić n a  bark i lib rec istów ; m łodszy bowiem 
od T hom asa o la t k ilka Gounod do tekstów  by­
najm niej nie lepszych skom ponował dw e opary : 
„F austa", k tó ry  może być, jak  się k t .ś  wyraził, 
„chybionem  arcydziełem ", ale zostaw ia w l i te ­
ra tu rze  m uzycznej postać Małgosi, — i „Romea 
i J u lię 44, parę n iezby t daleko stojącą od Sfia- 
kespearetówskich kochanków.

Jed y n ą  okolicznością łagodzącą dla m ło­
dości Thom as’*, k tó ra  m e mógł*, była chyba 
starość jego, k tó ra  nie w iedziała, Nie tŁodzi 
tu  natu ra ln ie  o w iedzę techniczną — tę po­
siadał Thom as tak  ginncowm e, że mfi często 
przeszkadzała. „Jeżeli m istrzem  m a być au­
tor „M ignony44 — to w zuaczeniu profesor­
ski em, — odezwał się o n im  m eg d )ś  Lossalle. 
P artyoya  jego pozbawiona wymowy, je s t roz­
paczliw ie popraw ną; poprawność dław i w niej 
m yśli". A Teofil G auuer dodał do tych  słów 
swój k o m en ta rz : „Thomas należy do św ata, 
gdzie wszyscy m niem ają, ż e , chcąc stwo- 
rzyć dzieło muzyczne;, dość jest być m u­
zykiem, znać w szystkie tajem nice harm onii i 
in stru m en tacy i; gdzie n ik t nie chce zrozumieć, 
że praw dziw y m uzyk musi być najprzód czło­
w iekiem  w najszerszem  i na^szlaufietniejszem 
znaczeniu tego słowa". Zastrzedz tu  znow u 
wypada, że, pisząc to, G auuer nie m yślał o 
charakterze pryw atnym  Thomaa’a , k tó ry  był 
nieposzlakowanym , lecz chciał w swoim pod­
kreślonym  człowieku w idzieć odbiom pownyoh 
ideałów poetycznych 1 artystycznych, zwłaszcza, 
że m iał przed oczyma du>zy lakiego człowieka 
— W agnera.

— W agner! — m ówił Thom as o tw órcy Te 
tralogii, — korzę się przed nim. To n iew ątp li­
wie w ielki umy>i i wiel&i m uzyk. Ale ze s ta ­
now iska teatralnego  — cóż to są te  w szystkie

żuy  k ry ty k  Pzeglądu dwóch św iatów 44 wi­
dzieć w „ M a ib 9oie" tylko un milo, m ijają n ie­
wątpliw ie; studya nad  dwoma najw iększym i 
geniuszam i poetyokim i pogłębiają się we F ran - 
cyi z każdym  dniem , ale Thom as już się był 
pośpieszył ze swoją ehrom olitografią arcydzieł, 
n ie  dom yślając się naw et jak i m ateryał zna­
leźć w nioh m oże m uzyka do potężnych obra­
zów ; um arł i, obcując tak  niby  blisko z H am ­
letem, z  M ignoną, do śm ierci nie wiedział, kto 
był Shakespeare, kto  b y ł Goethe.

Bod tym  w zgląd6**1 byłoby w nim  meże 
więcej pokrew ieństw a z Ducis’#m niż z K a­
zim ierzem  D elavigne, gdyby  nie rom antyzm , 
rzucający niekiedy barw niejsze św iatło na słod­
ka wy rysunek figur, przystosow any oh do „sce­
n icznych44 konweneyonalizm ów opery.

Pośrednictw o rom antyzm u najbardziej u d e­
rza w „M ignon44. Je s t to  w łaściw ie ilustracya 
m uzyczna nie do W ilhelm a M eistra lecz do 
m alow idła A ry  Scheffer'a. T a sama sztuczna 
poza w m arzycielstw ie cygańskiej w ychow anki; 
ta  sama chorobliw a nieco bladość kolorytu  oa­
łej postaci, te  same ocieniający ją  lekkie m gły 
tajemniczości, k tóre pp. B arb ier i C arre po to 
ty lko  przy  końcu rozsnuw ają w wierszach ń la 
Ducis przykrójonyoh, żaby Mignon, jak p ra w ­
dziw a heroina opery komicznej, zaślubiła W il­
helma, żeby w  kra ju  „gdzie oy tryna do jrze­
w a44 podano im  pom arańcze na  weselnym  pó ł­
m isku przy dźw iękach szablonowej tar&ntelli. 
Z jakiem  oburzeniem  przew rócić się m usiał w 
grobie na ten  epilog S ch u m an n , k tó ry  z taką 
m iłością tw orzył do W ilhelm a M eistra m uzy­
kę, zakończoną natohnionem  Requiem na  śm ierć 
M ignony; 00 na to  powiedział J3eethoven, 
ilustrujący Lehrjahre , Schubert, szukający w 
historyi wędrownej tanoerki n jateryału  do pie­
śni, naw et R ubinstein , k tó ry  dzieje ta jem ni­
czej dziew czyny zaw arł w trzynastu  frag ­
m entach , również żiłobnem i zam kniętych p ia ­
niam i !

Je s t jednak św iatełko poezyi oprom ieniają­
ce n ik łą  sylw etkę M ignony Thom as’a : rom ans 
Connais-tu le p a y s? Odzywa się w nim  szczere 
uozucie pogłębione nieokreśloną m elancholią, 
rozszerzone jakby  proroczemi jakiem iś w idze­
niam i. Ale i na  tym  gruncie spotkał się Thomas 
ze współzawodnikiem  t a m , gdzie, jak  m ów .ł 
Kraszewski, „dojrzewają p io łuny44. B ył tym  ry-
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rzywszy m u k ilka uderzeń w głowę kołem 
z płotu. Powód do zbrodni dała długotrw ała 
nienaw iść m iędzy nim i panująca, bezpośrednią 
zaś przyozyną był spór. Oskarżony przyznaje 
s ię , uspraw iedliw ia się jednak tem, iż nie m iał 
zam iaru Tracza zabić, chciał go tylko, mszcząo 
się za uderzenia w karczm ie odniesione, obić. 
P rzysięgli zaprzeczyli pierw sze pytan ie w kie- 
runku  m o rd ers tw a, potw ierdzili zaś drugie 
w k ierunku zabójstwa i trzecie odnoszące się 
do oszczerstwa popełnionego na Peohajce, na 
którego sw ą w inę chciał zwalić. W inny ska 
zany został na 4 la ta  oiężkiego więzienia.

walem Moniuszko, k tó ry  ze swojem „Zmasz-li 
ten  k ra j44 jeden, jedyny stanął na  wysokości 
Goethego

Ma i O Ł lia  Thom as’a swoją pieśń chara 
kterystyi zną. W yśpiew ał ją kom entator m u­
zyczny Shakespeare’a z m otyw ów skandy­
naw skich i około niej osnuł scenę śmieroi 
Poloniuszowej córy. I  pieśń i scena są bardzo 
ładne, nietylko same w  sobie, lecz w stosunku 
do M iguony, bo od niej szczęśliwie odróżnia­
ją b o h a te rk ę , k tó rą m ógł Thom as wydać 
także za H am leta , skoro nagrodził królew i- 
w icza duńskiego za ojcobójstwo tronem  D a­
nii. Ten zgon Ofelii w  falach , wśród sito­
wia, z ludową na ustach piosenką, ocalił ją  
od śmieszności baletow ych efektów a może i 
w yratow ał operę !

D w ie p ie-ni śpiewane przez dw ie dziew ­
czyny , jako całkow ity  plon kilkudziesięcio­
letn ich  mozołów — to dorobek niew ielki, ale 
znam ienny. Było w tem  kom ponowaniu ccś 
dziw cie n iew ieśc iego ; z sentym entalnych u- 
ścisbów uosobionej w Thom as’ie ru ty n y  ope­
rowej z najpotężniejszym i tw órcam i n ie u ro ­
dziło się źadue potomstwo ; i ten  akadem ik, 
ze swoją elegancką poprawnością m iał w so­
bie dużo podobieństwa do niepłodnej kob ie­
ty, k tó ra się gustow nie um ie u tie rać . D zie­
ci nie m iała — zcstały  po niej tylko.... ro ­
manse.

Z izby sądowej'.
Lwów 25 lutego.

(Rabunek).
Przed sądem przysięgłych staw ali wczoraj 

bracia parobcy z M oszczanicy M ichał Nieokarz, 
liczący la t 26 i Szym on N ieckarz la t 21, obaj 
oskarżeni o zbrodnię rabunku, popełnioną na 
Józefie Sobolu, żydzie z Rosyi.

Jó ze f Sobol, kupieo z R  syi przekradl się 
przez granicę a po załatw ieniu  sprawunków  
pragnąc powrócić do domu, szukał przew odni­
ka, k tó ryby  go przez gran icę przeprowadził. 
W  tym  celu udał się do karczm y K oniga w 
Moszczanicy, gdzie zasta ł M ichała Nieckarza, 
k tó ry  podjął się przeprowadzić go przez g ran i­
cę za opłatą 60 ct. Ponieważ b ieckarz był ju ż  
k ilkakro tn ie  karanym  za kradzież, K onig  po­
radził Sobolowi zostaw ić rzeczy w karczm ie, a 
wziąć z sobą ty lko to, oo niezbędne. Około 12 
w nocy, w yruszyli z karczm y, a M ichał N ie ­
ckarz doprow adziwszy Sobola do lasu, kazał 
m u czekać, gdyż jak  tw ie rd z ił: „musi iść się 
przebrać, aby go objesz zyki nie poznali". P o ­
w rócił za chw ilę a !e już w tow arzystw ie m łod­
szego b ra ta  owego Szym ona i obaj natychm iast 
rzucili się na  Sobola bijąc go, dopokąd nie 
strac ił przytom ności, p« czem go ograbili, zabie­
rając m u pugilares z kw otą 80 zł , scyzoryk i 
inne drobiazgi, k tó re następnie znąlazł w ich 
domu żandarm  przy odbytej rew izyi.

Oskarżeni w ypierają się w iny. Szymon 
Nieckarz tw ierdzi, że owej nocy nie wychodził 
z domu i powołuje się na świadectwo m atki, 
k tóra jednak u m n ę ła  się od zeznań, M ichał 
N ieckarz zaś opowiada, że oddaliwszy się od 
Sobola, usłyszał krzyki, a m yśląc, że to obje- 
szczyki chw ycili Sobola, uciekł ze strachu, a 
rzeczy znalezione u niego, znalazł na drugi 
dzień rano w miejsou, gdzie zostaw ił Sobola.

Przysięgli jednogłośnie potw ierdzili p y ta ­
nia dotycząc e zbrodni rabunku i kradzieży p j- 
psłnionej przez M ichała Nieckarza, skutkiem  
czego try b u n a ł skazał M ichała na 10 la t cię 
żkiego więzienia, Szym ona zaś uwolnił.

jego poem ata ? F an ta sm ag o ry a ! i nio więcej.
Poem at trak tow any  jak  fau tasinag .rya , 

uw ażany z j stanow iska „teatralnego" — w t e m  
orzeczeniu tkw i w łaśnie ów profesor, w k tó ­
rym  G autier nie znajduje człowieka, t. j. poe­
ty , — bo w autorze „K apitana F rancasse" czło­
w iek zaczyna się dopiero od poety.

I  m e był isto tn ie  Thom as poetą zdolnym  
pojąć i odczuć G oethego, Shakespere’a, tak, 
jak  go F ran cu zi zaczynają odczuwać i rozu­
m ieć od niedaw na. Czasy, k iedy  Sardou mógł

Lwów, 27 lutego.
( Krzywoprzysięstwo).

Donieśliśm y niedaw no w „K ronice" o k rzy ­
woprzysięstw ie popełtiioa6m przez Iz ra -la  L ej­
ba H ebera, k tó ry  chcąc w biurze konskrypeyj- 
nem  m agistratu  zdobyć m etryki dla dwóch 
sług żydowskich, złożył fałszyw ą przysięgę.
W czoraj staw ał on przed trzecią  sekeyą sądu 
powiatowego i skazany został na miesiąc ści­
słego aresztu c istrzonego ciemnicą.

** *
Tarnopol, 25 lutego.

(Skrytobójcze morderstwo).
Przed  ław ą przysięgłych odbyła się dziś 

rozpraw a przeciw  } ‘20-ietnienm  Józefow i Meły 
m ukow i chłopowi z G usztyna o skrytobójcze 
m orderstw o popełnione na Tym ku Traczu, oraz 
o zbrodnię oszczerstwa popełnioną na  A ntonim  
Pechajce. Z przeprowadzonej rozpraw y w ynika, 

j że M ełym uk zam ordował T racza w nocy z Igo listy 108.

Stanisławów 25 lutego.
(Rabini przed sądem).

W dalszym ciągu rozprawy przesłuchano świad­
ka Izaaka Platzkera, który zeznaje, że był z Neu 
mannem u rabina Ellbogena w Tłustem, Rabin przy­
rzekł Neumannowi dać świadectwo pisemne, że 
drożdże z fabryki liaowieckiej są koszerne i że 
Neumann nie potrzebuje sporządzać „atarmabiry44. 
Następny świadek, były kasyer Liebermanna, Eliasz 
Eigenfeld, zeznaje, że z polecenia Liebermanna cho­
dził do rabina stanisławowskiego po zakaz na dro­
żdże Orłowskiego; ale rabin zakazu wydać nie -chciał, 
dopóki Liebermann i Goldfeld nie przedłożą mu za­
kazu wydanego przez rabina w Tyśmienicy. Rabin 
dodał, że Goldfeld i Liebermann byli już u niego i 
że on im już to samo powiedział. Goldfeld posłał 
wobec tego do rabina tyśmienickiego po zak;z, a 
rabin stanisławowski dopiero po przeczytaniu pisma 
swego kolegi wydaf zakaz od siebie. Pisma obu ra­
binów doręczył świadek Meiselsowi, który je dał 
drukować, chociaż rabin stanisławowski nie życzył 
sobie drukowania swego zakazu. Zakazy drukowane 
kaz.ł Liebermann wkładać do każdej skrzynki dro­
żdży wysyłanej z jego fabryki. Liebermann przeczy 
w zupełności zeznaniom Eigenfelda i powiada, że 
Eigenfeld działał w tym wypadku na własną rękę, 
ze zbytku gorliwości.

Świadek Mojżesz Gersteu dowiedział się od 
Meiselsa o całej historyi zakazów i doniósł o tem 
Orłowskiemu i Neumannowi. Neumann, otrzymawszy 
list, udał się ze świadkiem do rabina stanisławow­
skiego, który — po rozmowie z Neumannem — zakaz 
swój odwołał.

Świadek Meistles odpowiada, że z końcem 
świąt Wielkanocnych zawołał go rabin stanisławow­
ski do siebie i pytał s ię , czy ma drożdże lisowie- 
ckie, a na twieidzącą odpowiedź, oświadczył mu, że 
drożdży tych nie wolno używać, bo żyd Neumaun, 
wspólnik fabryki, nie sporządził nstar?nahiryu. Świa­
dek prosił rabina o piśmienne poświadczenie, któ- 
rem mógłby się zasłonić wobec „kundmanów44 po­
szukujących drożdży lijowiechich. Rabin odmówił 
jednakowoż, sku.kiem czego świadek znalazł się w 
bardzo przykrem położeniu. Na ulicy spotkał Lie- 
bermana , któremu opowiedział wszystko i skarżył 
się na swój kłopot. Liebermw uspokoił go i przy­
rzekł wystarać się o piśmienny zakaz i dostarczyć 
mu swoicł drożdży. Na drugi dzień przyniósł mu 
Eigenfeld z polecenia Liebermana zakazy do wydru­
kowania. Poszedł z tem do drukarni i zamówił 500 
egzemplarzy, które rozdawał pomiędzy swoich od­
biorców ; ztamtąd wziął także kilkanaście lub kilka­
dziesiąt egzemplarzy. Na trzeci dzień przyszedł Neu­
man , dał Meiselesowi odwołanie rabinów, które 
ś\ iadek dał drukować i rozesłał między „kundma­
nów" ; niektórzy uwierzyli, inni nie kupowali już 
więcej drożdży lisowieckiih. Zeznaje dalej, że mu 
sam Neuman opowiadał, że jest wspólnikiem Or­
łowskiego. e

Henryk Katzenellenbogeu, dyrektor fabryki ma­
szyn Bretta w Ottynii, na którego się rabin tyśmie- 
nicki w swym zakazie powołał, pośredniczył w za- 
wa ciu kontraktu między Neumannem a Orłowskim 
i uważał stosunek między nimi zawsze za służbowy. 
Oo do odwołania się na niego, był t6m oburzony, 
nigdy z nikim o tem nie mówił, jak tylko z Fili­
pem Herzem, dyrektorem fabryki Goldfelda i Re- 
genstreifa, któremu opowiedział o stoaanku Neu- 
manna i Orłowskiego. Napisał też to do Neumana i 
pozwolił mu zrobić z tego użytek. Zeznania nastę­
pnych świadków nie przedstawiają nic ciekawego.

Po przesłuchaniu tego świadka jako ostatniego 
przystąpiono do odczytania opinii rabinatu wiedeń­
skiego. Trybunał przedtem ogłosił, iż postanowił od­
rzucić wn osek obrony o zawezwanie dr. Caro ze 
Lwowa, jako rzeczoznawcy.

Rozprawa trwa dalej.
Stanisławów 427 lutego. Rabini i Goldfeld 

uwolnieni, Liebermann skazany na rok ciężkiego 
więzienia z jednorazowym postem tygodniowo.

Kraków 26 lutego.
(Oszustwo.)

Przed ławą przysięgłych rozpoczęła się roz­
prawa przeciw Chaimowi Hersteinowi (lat 41) i 
Saulowi Silbersteinowi (lat 33) z Krakowa o zbro­
dnię oszustwa. Chaiui Herstein namówił Joachima 
Birnbauma do otwarcia fabryki obuwia w Krakowie 
i wstąpił następnie jako kierownik do tego interesu, 
prowadził jednak fabrykę nieprawidłowo, lekkomyśl­
nie, a wkońcu opuścił przedsiębiorstwo i pomimo 
wezwań właściciela do niego już nie powrócił. Atoli 
przed secesyą skradł blankiet wekslowy z podpisem 
Joachima Birnbauma i wypełniwszy go na kwotę 
8000 zł., sprzedał pozornie Sanlowi S lbersteinowi, 
który następnie domagał się od Birnbauma wypłaty 
tej kwoty.

Chaim Herstein tłómaozy się, iż był cichym 
wspólnikiem Joachima Birnbauma, który usunął go 
umyślnie z interesu, aby dla siebie wyłącznie zyski 
zagarniać. Wskutek tego miał oskarżony do Joachi­
ma Birnbauma pretensye, wynoszące 20.000 do 
30.000 zł. Część tych pretensyi pragnął odzyskać 
i dlatego na otrzymanym od Birnbauma blankiecie, 
zabezpieczającym możliwe pretensye" obwinionego, 
wypisał kwotę 8.000 złr. i weksel rzeczywiście 
a nic pozornie eeskontowali; reszty pret6nsyi miał 
dochodzić w drodze sądowej.

Rozprawa potrwa 3 dni.

K R O N IK A .
Lwów 27 lutego.

Wybory do Rady m iejskej. Jak  świadczy 
niżej podany rezultat akcyi wyborczej, walka o krze­
sła radzieckie w naszem mieście, prowadzoną była, 
w porównaniu z ostatnimi laty, z większą zacięto­
ścią, stanęło bowiem do urny wyborczej na 8.000 
obywateli uprawnionyoh do głosowania 5 086; a więc 
liczba bardzo znaczna. Mimo jednak wielkiej stosun­
kowo agitacyi, żadna z list wyborczych nie c trzy­
mała sama bezwzględnej większości t. j. 2543 gło­
sów, Rezultat bowiem przedstawia się następująco: 
Na listę komitetów połączonych, miejskiego, miesz­
czańskiego i katolickiego padło głosów 2.139, na 
listę komitetu powszechnego 1.118, chrześcijańskie­
go 673, realnościowego 518, obywatelską 194, ko­
mitetu centralnego 121, komitetu ruskiego 184, tak 
zwanego czterdziestu czterech 29, wreszoie na inne

nazw ać „H am leta sztuką idyotyczną, a powa- > na 2go czerwca ubiegłego roku, a to w y m ię - ' W  obec powyższego rezultatu, oi tylko kan

dydaci, których nazwiska umieszczono albo na liście 
komitetów zjednoczonych a równocześnie komitetu 
powszechnego lub chrześcijańskiego uzyskali abso­
lutną większość. Kandydatów zaś takich jest 77, 
a zatem na 24 mandatów będą rozpisane ściślejsze, 
uzupełniające wybory z pomiędzy tych wyborców, 
którzy poniżej absolutnej większości otrzymali je­
dnak największą ilość głosów.

Gdyby jednak ani 75 kandydatów nie uzyskało 
absolutnej większości, musiałyby obecne wybory być 
unieważnionymi w myśl postanowień statutu miasta, 
a nowe rozpisane, do czego jednak, zdaje się, nie 
przyjdzie.

Stanowczo zachwiane są mandaty radnych: 
Baczewskiego, Bardascha, Blumenfelda, Gotlieba, 
Kędzierskiego, Langa, Machayskiego, Mayera, Mo- 
zera, Podłowskiego, Roszkowskiego, Sawczaka, Sy- 
roczyńskiego, Kordysa, Niemczynowskiego i Jonasza 

Charakterystycznem jest jednak, że w sali V 
wyborców, to jest gdzie głosowano z tytułu oso 
bistej’ kwalifikacyi lub z mocy piastowanych urzę­
dów, największą ilość głosów uzyskała lista chrzęści 
jańska czyli antysemicka.

Trudno nie wspomnieć o walce plakatowej, 
która wrzała na rynku od rana. „Wyborcy! Współ­
obywatele ! Nie dajmy się! Precz z macherami! 
Precz z oszustami! Precz z inteligentnikami! Precz 
ze starą radą ! Precz z Niemezynowskim 1“ oto drobna 
próbka wykrzykników. Styl zaś tych odezw nie 
grzeszył wcale wykwintnośo ą : „Machery", „klika",
, głowy od parady", „hyeny41, „tygrysy", przy­
miotniki w guście „durny", „tamowaty" i t. p. ze 
słownika łyczakowskiego zdobiły treść przeważnej 
liczby plakatów.

Z niemałem powodzeniem zadebiutował wczo 
raj w roli humorysty p. Kurkowski, właściciel za­
kładu pogrzebowego. Że najsmutniejszy nawet zawód 
nie jes, w stanie popsuć wrodzonego humoru, do 
wodem tego manifest p. Kurkowskiego, który bez 
ogródek oświadcza, że za mandat radnego zapłaci 
2.000 koron na fundusz ub gich. Jeśliby przykład 
p. Kuikowskiego znalazł naśladowców, opłaciłoby 
się przynajmniej raz na rok rozpisywać wybory do 
rady miejskiej; fundusz ubogich zyskałby na nich 
co najmniej 200.000 koron rocznie...

Ze smutkiem wreszcie każdy bezstronnie ru 
chowi się przyglądający, skonstatować musi ową 
gwarę uliczna, ów wstrętny styl plakatów, zapoźy 
czony ze szpalt organów służących ideom wywroto 
wym i awanturom wszelkiego rodzaju.

Minister handlu potwierdzi! wybór p. Zdzi 
sława Marchwickiego prezesem, a p. Jakóba Pie 
pesa wiceprezesem Izby handlowej we Lwowie na 
rok 1896.

Koncert na rzecz centowej herbaciarni odbę 
dzie się w niedzielę dnia Igo marca. W konceicie 
wezmą udział pp. Dąbrowska, Czaplińska , Borkow­
ski, Pollak i Feldmann , oraz chór męzki Towarz 
„Lutni".

Na wystawie Tow. sztuk pięknych znajduje 
się od dni kilku portret panny G. , '  wykonany bar­
dzo udatnie przez p. Tadeusza Kruszewskiego. Mło 
dy artysta, który opróiz portretów — zwłaszoza ko­
biecych — poświęcił się malarstwu religijnemu, ro­
kuje jak najlepszą przyszłość.

Stypendya. Magistrat lwowski ogłasza konkurs 
na dwadzieścia dwa stypendya po 150 złr. rocznie 
z fundacyi s^ypendyjnej śp. Feliksa Szuinlańskiego 
O stypendya te mogą ubiegać się wyłącznie ubodzy 
uczniowie szkół gimaazyalnych i szkoły realnej we 
Lwowie, wyznający religię katolicką. Podania na­
leży wnosić za pośrednictwem dyrekcyi szkoły do 
magistratu miasta Lwowa do 15 marca br.

W pasażu Hausmana, W domu zbudowanym 
dopiero przed rokiem, zawalił się onegdaj sufit nad 
lokalem drukarni polskiej. Vivat urząd budowniczy !

Areszto wano we Lwowie ajenta emigracyjne 
go Lwa Turbackiego. Jest to już trzńci z rzędu 
ajent emigracyjny, aresztowany przez policyę lwowską.

Rada m iista Lwowa odbyła we wtorek po­
siedzenie, na którem po odczytaniu pisma wydziału 
Sokoła lwowskiego, zbijającego zarzuty podniesione 
przez r. Niemczynowskiego przeciw r. Dziędzielewi 
czowi, dokonano wyborów uzupełniających do korni 
syi skrutacyjnej, oraz powzięto drugą uchwałę 
w sprawie częściowej e.rdsyi 10 milionowej pożyczki 
Wobec tego emisya obligacyi na 4,079.100 zł,, jako 
pierwsz»j części pożyczki, przyjdzie do skutku.

Konkursa. Gazeta Lwowska zamieszcza cały 
szereg konkursów na posady nauczycielskie w szko­
łach ludowych. Izba notaryalna we Lwowie rozpi­
suje konkurs na posadę rotaryusza w Kałuszu.

Pojedynek Onegdaj odbył się we Lwowie 
pojedynek na pistolety pomiędzy kadetem strzelców 
G. a porucznikiem B. Ostatni lekko ranny. Powo­
dem miała być sprzeczka wywołana na jednym 
z ostatnich balów.

Nieszczęśliwy wypadek i samobójstwo. Czte 
rech robotników zatrudnionych przy regmowaniu to­
ru na przestrzeni pomię Izy stacyami Rodatycze i Są­
dowa Wisznia dostało się wskutek własnej nieostroż­
ności pod koła pociągu pospiesznego Nr. 6 dnia 25 
b. m. Dwóch z nich na miejscu zabitych zostało, 
dwaj zaś inni odnieśli ciężkie bardzo skaloozenie. 
Maszynista tego pociągu, Jan Heidner, na któiym 
żadna wina nie cięży, tak żywo przejął się jednak 
wypadkiem tj m , że wpadł w stan nadzwyczajnego 
rozdrażnienia i nazajutrz sam rzucił się pod koła 
pędzącego pociągu pośpiesznego między Medyką a 
Przemyślem, gdzie też na miejscu śmierć znalazł.

Z Tarnopola nam donoszą: Wybór burmi­
strza nastąpi już dnia 2 marca. Przypuszczają, że 
opróżniony przez śp. Pohoreckiego fotel zajmie do­
tychczasowy zastępca p. dr. W. Łuczaków ki. Za­
stępcą zaś wybiorą zapewne p. L. Puutscherta.

Rekolekcye. U Sióstr Nazaretanek rozpoczną 
się rekolekcye dnia 9-go marca. Nauki miewać bę­
dzie W. O. Adamski T. J.

Zmarli. Z Orlikowskich Drzewieckich Apolo­
nia Hausner wdowa po adjunkcie sądowym we Lwo­
wie Ks. Jeremiasz Kozłowski proboszcz z Chliw- 
czan. Marya Hroboni, żona obywatela m. Lwowa 
w 30 roku życia. Teresa Szayerówna córka radzcy 
budownictwa w 22 roku życia we Lwowie.

Stan powietrza. T. o 9 rano — 6,J R., w poł.
— 2° K. Bar. 765. Spada. Pochmurno.

Szarada. W nrze 46 Przegląda z dnia 25 
b m. podaliśmy francuską szaradę, ułożoną przez 
jednę z pań towarzystwa lwowskiego. Szarada ta 
opiewała w przekładzie: Pierwsze jest to co ele­
gantka nosi jedwabnego ; drugie to co szwaczka no­
si na palcu; trzecie to co ptaszę uwija pod dachem, 
a wszystko znakomity mąż stanu. A rozwiązanie jest 
następujące: bas (pończocha), de (naparstek), nid
(gniazdo) ~  Badeni Zapowiedzieliśmy, że podamy 
jedynie nazwiska pierwszych dwudziestu osób, któ­
re uadeszlą dobre rozwiązanie; tymczasem otrzyma­
liśmy rozwiązania przeważnie pocztą, a więc wszy­
stkie razom, wskutek tego musimy — chcąc zacho­
wać bezstronność — wszystkie je podać,

Ze Lwowa nadesłali dobre rozwiązanie:
Michalina Białaczewska, Jadwiga Maxymowicz, 

Wanda Namysłowska, A. Filippi, Alojza Mielecka, 
Józef Gzaykowski, Emma Obermann, Maryla Wex, 
Elsa Bełkowska, Celina Dominikowska, Andrzejow- 
ska, Wanda Zgorlakiewiczowa, Rozalia Pressen, 
Aurora Łopata, Róża Mniszek, Adam Kostka, Szu- 
lakiewicz, Henryka Marossanyi, Marya Mosing,

Eugenia Kossowska, Klementyna ater 
ciszek Kratochwil, Jadwiga Osiecka,
Jan Łopatyński, Marya Schillerowa, jLauodsz-  
dan, Franciszka Bernstein, Basia Deskur, Aniela 
Paszkudzka, Marya Czerkawska, Józef Kropiwnicki 
Adam Zygmunt Kołaczkowski, Zenon Mikulińskii 
H. Herman, Marye Sieradzka, Zofia Czerkawska 
Damazowa Kotowska, Natalia Dydacka, Wanda 
Melchertówna, ks. dr. Jan Wilkicki, Stróżecka, 
Stanisław Pini, Henryka Krzeczunowicz, Marya Li' 
tyńska, Marya Finklówna, Aleksandra Błaźejowskai 
W. Wolski, Olga i Wioleta Towarnickie, Adela Bil' 
rzyńska, 0 . Norbert Golichowski, M. Bylczyński 
Marya Smagowicz, Zofia Blada, Ludwika z HawlóW 
Hawelsburg Tarnawska, z Poradowskich Czermiń' 
ska, Olga Ludkiewicz, Władysław Sobaf ski, Satur 
nin Dydacki, Edmund Uderski, H. Talko, Włady­
sław Filipowski, dr. Antoni Kalita, Wikisch Janek 
Micka Linowska, Irena hr. Starzeńska, Eugeni* 
Wrześniowska, Marya Kalina, Marya Trzecieska 
Ewelina Trzcińska, dr. Edward Sumper, Aleksandra 
Skowrońska, Michalina z Wiktorowa, Józef Dworski 
Sympatyczny nasz poeta Władysław Bełza przysłał 
rozwiązanie w następującym wierszyku:
Choć ten, którego imię szarada ukrywa,
Pończoszek ni naparstka nigay nie używa,
Lecz gniazdo swoje ściele na dziejów przestrzeni,
A imię męża stanu: Kazimierz Badeni.

Z prowincyi nadesłali:
Zygmunt Reinsperger z Czernichowiec,' ■ Jadwigi Bogu 
szowa z Rzocliowa, Tadenszowa Cybulska z Humnisk, 
Michalina Kraft ze Stryja. Muszka Kobylańska i 
Sopowa. Henryka Chabran z Wiednia. Feliksa Ka- 
flińska z Kamionki Str. M. Skrzyszowska z Żyda- 
czowa. N. Krówczyńska z Kamionki Strumiłowej 
Ks. Tomasz Górski z Oleska. Mikułowa z Kołomyi 
W anda Sieczyńska z Przemyśla. K. Stojałowskfl 
z Petranki. Edward Melchert z Gródka Amalis 
Griinhaut z Sanoka. Piętkowa z Żydaczowa. Malwi' 
na Głowińska z Jarosławia. Dr. Czerski z Topo­
rowa Kamińskie z Żółtaniec. Aurelia Eminowiczo- 
wa z Pilzna. Dr. Brandt z Mielca. Stefan Czaykow- 
ski z Przemyśla. Ernestyna Mieses z Przemyśla 
W. Uznański z Nowego Sącza. Jadwiga Wojtale- 
wicz z Pustkowa. J. -Wróbel z Sędziszowa. Wanda 
Uranowicz ze Złoczowa. Emma Palmarin ze Stani­
sławowa. Marya Ilnicka z Brodów. Amalia Lówen- 
herz z Tarnopola. Ołga Łopuszyńska z Chyrowa 
Józefa Perfecka z Kołomyi.-. M. Dobrucka ze Stani­
sławowa. Karolina Gleitzman z Gródka. Stanisława 
Łukasiewiczówna ze Stanisławowa. Juda Kohn ze 
Stecowej. Henryk Gruszecki z Krosna. Sława Ne- 
westiuk z Mostów G. Łempicka z Kamionki Str. Zo­
fia Wróblewska. Langner z Przemyśla. . Józef Sę­
kowski z Brzeźnicy. Tadeusz Spytek Ligęza z Mi- 
rocina. Józef Stankiewicz z Bachorca. Marya Ho 
szowaka z Nowego Są°za. Henryka Zadurowicz i 
Łopuszanki. Kr. Kmmikiewiezowa z Mości ik. Marya 
Grabowska ze Złoczowa. Justyna Jendlowa z Gry­
bowa. Amelia Ryszkowska z Bochni. A. Gorayska 
z Umieszcza. M. Biernacki ze Stanisławowa. Stefa­
nia Drzewiecka z Monasterzysk. J. Kozłowska z 
Lipy. E. Kury łowicz z Rawy. M. Olszewska z Żół­
kwi. Stefania Sawczyńska z Bolechowa. Paulina 
Pellich z Koropca. Minia Goldberg z Grzymałowa. 
Adela Kiernikówna ze Stratyna. Wilhelmina Texto- 
ris-Strzeżeniecka, Zofia Ligęzina i Jadwiga Ligę- 
zianka z Gołąbkowic. Wanda Bohdanowicz z Osu- 
cblib. Cesia PadU-wska z Ostałowie. Walerya Szafel 
z Zagórza. Jadwiga Szaflarska z Nowego Sącza. 
Ka. Józef Lasko z Rohatyna. Drowa Anna Bibring 
ze Stanisławowa.

Z teatru. Dziś we czwartek „Hugenoci", opera 
w 4 aktach Mayerbeera. Jutro w piątek „Hanusia" 
i „Pan podprefekt". W  sobotę „Gioeonda", opera 
w 4 aktach Ponchielllego. Tytułową partyę śpiewać 
będzie panna Marya De Nunzio, Laurę p. Dą­
browska.

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla sza­
nownych naszych prenumeratorów prospekt na Mi­
ckiewicza „DzLdy", illustrowane przez Cz. B. Jan­
kowskiego. Zasłużona na polu wydawniczem firma 
H. Altenberga oddaje do rąk czytelników wytwor­
nie illustrowane to wydawnictwo, chcąc przez to 
uzupełnić poprzednio już przez nią wydane edycye 
nieśmiertelnego .wieszcza naszego i nie wątpimy, że 
u ogółu czytającej publiczności dozna wydanie to 
przychylnego i życzliwego pot arcia,

s

Literatura i S z tu k a
*  Czwarty k oncert galic. Towarz. muzycznego 

odbędzie się w poniedziałek dnia 2 marca w sali 
Domu narodnego pod kierownictwem dyrektora R. 
Schwarza. Biorą w nim udział oprócz orkiestry To­
warzystwa muzycznego panie: Karolina Radio de 
Radiis i Marya de Nuazio. Pierwsza z nich jest to 
młoda pianistka, zdobywająca sobie w Wiedniu, Ber­
linie, Lipsku, Dreźnie i innych miastach niemieckich 
sukcesa coraz głośniejsze. Drugą zachwyca się obe­
cnie publiczność nasza jako śpiewaczką operową.

Program koncertu jest bardzo zajmujący, za­
wiera bowiem między innemi, rzeczy tak interesujące 
jak uwerturę Wagnera do „Meistersingerów" i kon­
cert Griega na fortepian i orkiestrę.

*  Kronika teatralna. Jordan (Wieniawski) wy­
stąpił w warszawskim Teatrze wielkim z kroto- 
chwilą: „Wilki i owce." „Wilki i owce" to oszuści

łatwowie ni. Temat bardzo szeroki; tak szeroki, 
że Jordan, nie kusząc się bynajmniej o komedyę 
społeczną, zacieśnia od razu ramy swej humorystyki 

ugrupowawszy kilkanaście osób, które rozgatunko- 
wał na wyzyskiwaczów i wyzyskanych, około dro­
bnego fakciku z kuryerkowej kroniki bieźąoej, łączy 
je nicią bylejakiej fabuły i wprowadza na scenę. 
Dowcipów i konceptów w krotocbwili bez liku.

Do najzabawniejszych należy może przeprowa­
dzenie ekspozycyi sztuki... w łazience, wśród prze­
komarzań się gości, czekających na wolną wannę. 
Tam poznaje się między sobą większa część „owiec" 
po to, żeby następnie oddać się wspólnie na pożar­
cie „wilkom*, których zjawienie się mamy również 
w poczekalni zapowiedziane; tam wreszcie poznaje­
my zakochanych, mających później pretensyę do na­
szej sympatyi. Słowem, gdyby nie kąpiel, możeby i 
sztuki nie było.

Utwór Jordana rozgrywa się w jakiemś więk- 
szem mieście. W pierwszym akcie znajdujemy się 
w sali zakładu łazienkowego, utrzymywanego przez 
pana Kokoszyńskiego, ojca trzech córek: Geni, Te­
reni i trzeciej będącej jeszcze na pensyi. Miodsza, 
Terenia, pracowite dziewczę, pomagające ojcu, ma 
już narzeczonego w osobio młodego inżyniera Cicho­
wicza, który odpłaca się jej wzajemnością. Przesuwa 
się kolejno cała galery a kandydatów do wanny: na­
przód p. Trzosek, zamożny właściciel ziemski i zago­
rzały dotąd zwolennik celibatu; dalej p. Grzechot- 
kiewicz, młody laluś, starający się o starszą pannę 
Kokoszynską, Genię, która ma nieco przewróconą 
główkę; państwo Ciemięgowscy, on podtatusiały sa- 
fanduła, ona zakochana w mężu, którego zmusza do 
poddawania się masażowi; dobroduszny i w gorącej 
wodzie kąpany krzykacz, obywatel Rajtarski; wre­
szcie starszy już wiekiem rejent Zawracki, idyoty- 
czny profesor Zerowicz i wdowa Pytelska z córką 
Franią. W  tem gronie „owiec41 zjawia się „wilk"



PRZEGLĄD z dnia 28 Lutego 1896. 3
▼ oeome p Pam3ia, młodego, eleganckiego człowie­
ka, podobno Hiszpana czy Portugalczyka, urodzonego 
rzekome z metki Polki. Występuje on tu jako dy- 
ke i  tor świeżo założonego banku, mającego na celu 
'Uszczęśliwienie szerokich mas ludności sprze laźa po- 
żrezek na raty, oraz przyjmowaniem wkładek oszczę­
dności, nawet w wysokości rubla, Projekt „wilka** 
przedstawiony zebranym w domu Kokoszyńsk ego 
gościom, znajduje uznanie i w trzecim akcie widzi- 
m7 tłumy biedaków i zamożnych, cisnące się do 
issy banku ze swemi krwawemi oszczędnościami. 
Posłańcy, kucharki, służba . rzemieślnicy ocierają 
się tu o pp, Grzechotkiewicza. Rajtarskiego, Zawra- 
ckiego i innych, którzy są klientami banki i dobry­
mi przyjaciółmi gościnnego dyrektora. Najdłużej bro 
nił się pokusie obywatel ziemski p. Trzosek, ale i 
on zjawia się wreszcie, składając w depozyt kilka 
listów zastawnych, które boi się trzymać w hotelu. 
Jak  łatwe przewidzieć, Pamfil, naściągawszy w ciągu 
roku istnienia swego banku mnóstwo kapitału, ogo­
łaca kasy ze wszystkich pieniędzy i czmycha, gdzie 
pieprz rośnie. Ostrzyżone przez „wilka11 potulne 
„owce** dowiadują się o skutkach swej lekkomyśl­
ności w ostatnim akcie, gdy już straty odzyskać 
niepcdoDna,

Utwór wygląda na szkic, podmalowany nie­
wątpliwie wprawną ręką, ale nie wykończony w 
szczegółach.

Więcej nowości polskich zapisać dziś nie mo­
żemy Przenosimy się więc do Berlina Zanim roz­
poczniemy przegląd wystawionych tam nowości, po- 
siucnajmy zdania tak wytrawnego znawcy sceny, 
jak  Józef Kotarbiński, który zwiedniwszy Berlir 
przed dwoma miesiącami i wystudiowawszy tame­
czne teatra, tak o nich pisze w warszawskiej Gazecie 
p o lsk ie j:

„ Pod względem gry aktorskiej, celniejsze
teatra dramatyczne berlińskie stoją wysoac. Panuje 
w nion zdrowy realizm, a działanie jego w stosunku 
do rutyny i konwenansów teatralnych jest bardzo... 
odświeżające. Do Berlina radziłbym koniecznie je ­
chać na stndya naszym aktorom młodym, a nawet i 
starszym. Ja, chociaż dziewiętnaście lat już pracuję
Da scenie, nauczyłem się niemało z siedmiu wie
ctorów spędzonych w teatrach nadspręiskiej stolicy. 
Możne tam się przekonać, że realizm estetyczny —- 
chociaż zrywa z akademickiemi formułami, chociaż 
pozwala aktorowi odwracać się od publiczności, cho­
ciaż wprowadza rozmaitość i naturalność w układzie 
sytuacyi, strzeże się jednak efektów gminnych i nie­
smacznej krzykliwości. Muźna się nauczyć, źe wy­
kończenie i wydobycie wszystkich odcieni z roli nie 
ma nic wspólnego z jej przeforsowaniem, z tonem 
jaskrawym, z podkreśleniem wszystkich frazesów 
gestami, ze stylizowaniem niewłaśeiwem w rolach 
współczesnych, z graniem solowem i wydobywaniem 
wszystkich efektów en face. Można się tam nauczyć, 
że gra skupiona i prawdziwa niekoniecznie powinna 
być bladą, albo dociągniętą do szarego, ultra- 
powściągliwegn tonu.

Co prawda najmniej w tym kierunku mogłem 
sL rzystać w „Scnausmelhaus ie“, gdzie widziałem 
słynnego Fryderyka Haasego w „Minniev.Barnhelm“ 
Lessing’a. W  szeregu gościnnych występów grał on 
wtedy maleńką rólkę awanturnika francuskiego Ric- 
caat dc la Marlinićre, który z zabawnym cynizmem 
uważa szachrowanie w karty za godziwy spusób 
„poprą Wi:mia losu“. Haase jest znakomitym aktorem 
charakterystycznym i grywa z wielkiem powodze­
niem role, w których koniecznem jest makaronizo- 
wanie francuskie, imponując dobrym akcentem Niem­
com, którzy mówią po francusku haniebnie. W  tej 
rólce był na scenie przez kwadrans, a jednak mą- 
siałem na lego występ zapłacić przekupniowi za bi­
ot parę martk po nad zwyczajną cenę. Gra tlaas«- 

go jegv wvkończoną po flamandzku. Żywą postacią 
był ten oficer francuski, z wykrzywionemi zabawnie 
rękoma, stary, pretensyonalny, trochę głupkowaty, 
komiczną powagą maskujący swą ozulerską nędzę 
Rola ta należała do wybitnych dzieł gry rodzajowej, 
ale równie dobre, a może i lepsze w tym rodzaju 
widzieliśmy na scenie Rozmaitości, jak n. p. „Pan 
Benet“ Żółkowskiego, stary żołnierz w „Było to pod 
Wagram** Królikowskiego, margrabia w „Partyi Pi- 
K’ety“ Rapackiego albo „Trefmśu Rychtera. Nasi 
artyści nie robili z tego wielkiej — parady i nie 
brali tych ról na gościnne występy. Całość wykona­
nia tej komedyi wcale mnie nie zbudowała. Oprócz 
Wollnera, który z wytwornym komizmem oddał ri lę 
Właściciela oberży, gra kobiet w dwóoh rolach nie 
wznosiła się po nad poziom poprawności. Inn męż­
czyźni stwierdzili dawniejszą renomę aktorów dru­
gorzędnych niemieckich, którzy gadają, robią miry, 
starają się o efekta teatralne, ale mało przypominają 
żywych ludzi. Nie mogę wydawać stanowczego są 
du, ale z tego jednego widowiska w rSchauspici- 
haut'ie“ zaleciała mnie stęchlizna rutyny, która idzie 
W parze z powagą protegowanych mierności.

Rozkoszowałem się za to w „Deuttches The-
ateru grą Sormy w „Żydówce z Toledo** Grillpar- 
zer'a. Sama sztuka iest zaimującą w trzech pierw­
szych aktach, gdy przedstawia roman3 Alfonsa VIII, 
szlachetnego króla Kastylii, z Rachelą, córką żyda 
Izaaka. Podobnie jal Kleist w „Kasi z Heilbronn**, 
przedstawił tu Grlllparzer siłę nieprzepartą miłości, 
która pochłania całą isiność k o b ie ty , ubezwładnia 
jej wolę, staje się ślepą, zapamiętałą W  dramacie 
K leista miłość ta rozwija się na tle opętania, Jest 
rodzajem hypnozy sentymentalne!, u Grill) ,arzer'a 
tłem ej — gorący temperament wschodni, szał na­
miętny a jednak poetyczny, który gna młodą ży­
dówkę jak ćmę do płomienia. W  trzech pierwszych 
aktach poeta odmalował w sposób narkotyczny dzieje 
tej miłości, która upaja niby haszysz, oddala króla 
od boku małżonki, od poważnych spraw państwa. 
W  akcie trzecim i czwartym akcya v chodzi w dzie­
dzinę dramatu politycznego : barwny i namiętny ro­
mantyzm ustępuje retoryce, która jest plagą nowo­
żytnego dramatu niemieckiej, o.

Nie można sobie wystawić powabniejszej giy 
nad tę, jaką rozwinęła Serma w roli Racheli. Życie, 
namiętność gorejąca w błyskach oczu, w rozchylę 
niu noz Irzy, połączona z wdziękiem i szałem mło­
dości ! Była to gibka i zwinna, jak pantera, dziew­
czyna południowa; każdy jej nerw drżał pragnie­
niem rozkoszy, z oczu tryskała ciekawość, a gdy 
padłr do nóg uwielbianego króla, cała jej istota dy­
szała żądzą, upojeniem, pokorą niewolniczą, która 
potem zamieniła się w dumę dziką i nieposkromioną. 
A w trzyc: m akcie, gdy stała się królewską ulubie­
nicą, gdy wjeżdżała na scenę w złoconej gondoli, 
albo w cieniu drzewa spoczywała na poduszkach, 
ubrana w miękkie jedwabne szaty, była uosobieniem 
hnrysy wschouniej z wdziękiem :ia pół dziecięcym 
a na pół lubieżnym, z kaprysami rozpieszczonej kot­
ki, która w końcu, w chwili rozstania z oblubień­
cem, wy buchnęła krzykiem kobiety cierpiącej 
zdradzonej.

Ostatnie dwa akty bez Sormy wydały się 
czczi i nużące. Nie mógł ich uratować Kainz, k b ry  
tym razom dźwigał ciężar roli nieznośnej. W  szyb- 
kiem, niekiedy gorączkowem tempie mówił długie 
tyrady, nie wiem dlaczego ich nie skracał, nie mógł 
jeanaa. tohnąć życia w ten worek frazesów, jakim 
uozynił króla autor. Kainz w „Mistrzu z Palmyry11 
pokazał, jak można grać rolę w dramacie pół kla­
sycznym, wyzwalając się z akademickiej maniery 
i kładąc nacisk na ich treść psychiczną, ogólnie 
ludzką. Tutaj jednak nie mógł stworzyć człowieka,

a nie miał na zawołanie tych form estetycznych, 
jakie daje styl akademicki. Imp nowrł tylko ruchli 
wością i werwą. Całość wykonania pod względem 
układu techniki scenicznej była piękną, — ale je- 
dynem w swoim rodzaju arcydziełem gry i re- 
żyseryi było wykonanie w tymże teatrze „Tkaczów** 
Hauptmrnn’a.

Nie będę mówił o samej sztuce, której nie bez 
racyi przyznają takie znaczenia przy schyłku na­
szego stulecia, jakie miały „Zbójcy1* Sehiller’a przy 
końcu zeszłego wieku. Efekt, j„ki na scenie spra­
wiają „Tkacze**, można porównać do wybuchu gra 
natu, którego każdy odłamek trafia tam, gdzie chciał 
autor. Pomijając społeczne znaczenie sztuki, stanowi 
ona zupełny przewrót pod względem literackim. 
Hauptmann odrzucił wszelkie formuły, konwenanse 
teatralne, stworzył dramat bez romansu, bez intryg, 
bez wielkich ról, bez niespodzianek i sztuczek tea­
tralnych. Może właśnie dlatego działa ona na widza 
z taką elementarną siłą. Spoiwem tutaj jest tylko 
jedność tematu i jedność obrazu życiowego piekła.
Pod względem scenicznym przedstaw enie „Tka-
czów** jest arcydziełem realizmu w najdrobniejszych 
szczegółach. Nawet mniej przyjemne strony tego 
realizmu, zwłaszcza w odzieży i nkostyumowaniu, 
są tu potrzebne do spotęgowania efektu w zamie­
rzonym kierunku. Pięćdziesiąt cztery role grane 
z nieposzlakowaną prawdą składają się na całość 
wykonania, nie mówiąc o całe; masie statystów zna­
komicie wyćwiczonych. Reżyseryę sztuk, prowi dził 
Cord Hachman po mistrzowsku, pamiętając o naj­
mniejszym szczególe zewnętrznym, naaając układowi 
scenicznenu życie, naturalność i swobodę. Nie brał 
on udziału w wykonaniu sztuki — wedle zwyczaju 
przyjętego w większych teatrach niemieckich. W y­
twarza się tam osobna kategorya fachowych ki 
rownifeów artystycznych, insoenisatorów, którzy 
dbają o harmonię całości, nie myśląc o laurach 
aktorskich.

Pod względem sceneryi i wystawy, imponują- 
cem także było wystawienie 5 aktowej opery Sulli- 
van’a „Ivanhoeu, osnutej na tle znanego romsnsu 
Walter-Scott a. Libretto jest klejonką scen bardzo 
niezdarną, a muzyka nikogo nie zachwyciła. Za­
chciało się autorowi „Mikadau porzucić świetną 
i wysoce artystyczną bufonadę dla wielkiego stylu. 
Siląc się na powagę dowiódł on, że nowa metoda 
tworzenia muzycznego dramatu, n e poparta talen­
tem, wydaj dzieła rozpaczliwie ,,ałowe. Wśród po­
wodzi dźwięków, wśiód usiłowań stworzenia czegoś 
podniosłego i pomoatycznego, UGbo nasze rzadko 
tylko chwyta w akcie I I  przebłyski meludyi, rlbo 
nieliczne piękności symfoniczn. w orkiestrowej stro­
nie dzieła. Przedstawienie było harmonijne i piękne, 
ale w wykonaniu pojedyńczych partyi nie uderzało 
niczem wybitnem Zewnętrzna za to szata opery 
przenosiła cudownie w świat rycerski. W  akcie I 
widzieliśmy zgromadzenie rycerskie w wielkiej sali 
saksońskiego burgu, budowanego z głazów, orygi­
nalnego w swej ponurej prostocie. W  obrazie dru­
gim tegoż aktu scena turniejowa, wyreżyserowana 
znakomicie; w akcie I I I  pożar drewnianego zamku, 
zdobytego przez Ryszarda Lwie Serce, przedsta­
wione w trzech kolejnych obrazach; w ostatnim 
wreszcie akcie wspaniała acena w dziedzińcu kla­
sztoru Templaryuszów. Wszystko wykonane wiernie 
pod względem archeologicznym, a w układzie sce­
nicznym znakomite. Chóry np. są prowadzore we 
dle ścisłych wymagań akcyi dramatycznej. W akcie 
I  śpiewają zwrócone tyłem do publiczności, a'bowiem 
tak wymaga logika. W obrazie turniejowym ruszają 
się one po meiningeńsku, a jednak muzykalna stro­
na nic na tem nie traci. Zerwano tu widocznie ze 
starą, tradycyą, która zamienia chórzystów aa śpie 
wające manekiny i rocj z nich materyai trudny do 
rozruszania w akcyi teatralnej.

Jednem słowem reżyserowie bardzo dużo mo­
gą się naucz) ć w teatrach berlińskich, mogą prze­
konać s ię , źe , pomimo staranności zewnętrznej, 
obmyślenie sytuacyi, układ scen i obrazów ensem- 
blowych i wlanie życia w zbiorową masę jest tam 
srłlwnem zadaniem insoenizacyi, którego nie zastąp-ą 
tapicorskie i dekoracyjne sztuczki.**

Tyle Kotarbiński. Wyoh ajzamy sobie wice jak 
wypaść musiało wobec takiej reżysery* i staranności 
wystawienia wspaniałe dzieło Wildenbruoha: „Kiul 
Henryk**. Zasługa wprowadzenia na deski sztuki 
tej, tchnącej tytanizmem Schillerów i Goetych, przy­
padła w udziale odważnemu dyrektorowi „Teatru 
berlińskiego**. Krytyka tym razem poznała się na 
znakomitem dziele i, jeśli zawyrokowała, że jest to 
najlepszy utwór dramatyczny niemiecki w ciągu 
ostatniego pół wieku, zawyrokowała słusznie. Że 
i na słońcu znajdzie oko szperacza plamy, to rzecz 
znana, 'e  i sztuka 
błędy, można było 
źe traktuje walkę Henryka IV z Papieżem Grze­
gorzem V II — przedmiot, wobec którego tąk trudno 
zachować niekatolikowi bezstronność. Ale mimo 
wszystkich wad trzeba czołem uderzyć przed tak 
głębokiem pojęciem charakteru tak walki samej, jak 
i obu walczących. Walka to dwu ludzi tytanów, 
przedstawicieli dwu sił w~ogicb sobie, na szkodę 
obojga, choć czują ku sobie wzajem jakiś nieokre­
ślony pociąg — siły' fizycznej, materyalne; i siły 
wyższej, ducha,., ale ludzi w każdym calu, z wada- 
m1 i zaletami niepowszedniemi, a nie typów, sym­
bolów, szablonowych figurek. Nie roszcząc sobie 
wcale pretensyi do dokładnego streszczenia sztuki, 
wymagającej od widza pełnej uwagi przez 4 godzi­
ny, naszkicuję rozwój jej aktami, których jest pięć, 
nie wliczając prologu. Pragnących poznać nowe to 
dzieło Wildenbrucha z lektury, powiadamiam o uka­
zaniu się jego w druku p t . : „Konig Heinrich und
Bein Geschlecht (Berlin, 1895 r.)

W  prologu widzimy przyszłego bohatera smu­
tne? tragedyi dziejowej dzieckiem, nie kochanem 
przez matkę i wobec niej kmąbrnem, ale uwielbia- 
jącem ojca i okazującem popędy szlachetne. Poznaje 
się na znakomitym mnterymle na niezwykłego wład­
cę archidyakcn Hildebrand, który się z nim spotyka 
w dzień zapowiadający się wesoło, a skończyć ma- 
jąoy smutnie — śmiercią Henryka III. Ledwie wieść
0 nagłym zgonie króla nadeszła, książęta sascy, nie­
nawidzący rodu królewskiego, porywają królewicza 
w oczach znieczulonej nieszczęściami matki i oddają 
na wychowanie areyoiskupowi An łonowi, żeby zeń 
nie wyrósł król dla nich groź- ejszy od ojca Ale 
kto wiatr sieje, zbiera burzę. Henryk, wyrósłszy z 
opieki, poskramia orężem krnąbrnych wasalów i wle­
cze ich w tryumfalnym pochodzie za sobą do Wor- 
macyi. Tu go spostrzegamy w akcie pierwszym, pi­
janego szełem zwycięstwa i dyszącego żądzą zemsty 
za zniszczoną młodość, którą sti awić musiał pod 
okiem opiekunów srogich i przy boku narzuconej mu 
W dzieciństwie żony. Szał jego nie zna granio, urąga 
skutym w kajdany wielmożom i biskupom, ucztuje 
przy boku żony jednego z wrogów - wych, którą był 
pokochał niegdyś (żonę własną z dziecięciem odtrą­
cił od siebie) — wszystko to bezkarnie. 41e nie ! 
kara właśnie nadciąga stamtąd, skąd się jej nie spo­
dziewa! w swem zaślepieniu — z Rzymu od Hilde- 
branda, obecnie papieża Grzegorza. Oto wraz z nie­
szczęsną matką, która ciska gromy na głowę syna
1 męża wyrodnego, wraca posłaniec od Kuryi, dono­
sząc, że Papież odmawia ukoronowania Henryka 
z powodu niemoralnego życia jego i licznych innych 
grzechów. W  złą godzinę padły te wyrazy, Henryk 
w najwyższej wściekłości szle list obelżywy do Pa-

Wildenbrucha ma swe niemałe 
z góry przewidzieć, zwłaszcza,

pieźa, wzywąńc go do ustąpienia' krzesła Piotrowo- 3  n u  e r  żądał) aby  dotychczasowy onnsus po- 
go innemu, którep on, król, sam na nie przeznaczy, datkow y w kuryach  zagw arantow ano przez

uchw alenie postanow ienia, iż zm ienić go m o­
żna ty lko  większością dwóch trzecich głosów

Idzie posłaniec z listem do Papieża, kterego w ca 
łym blasku cnót i mądrości świetnie przedstawia 
aut-r w akcie drugim. Idzie, a z nim stają przed 
Stolica 4p< stolską wrogowie Henryka, owi książęta 
sascy, kusząc Grzegorza do strącenia winnego z tro­
nu, podchlebiając mt władzą rozporządzania koronami. 
Nie daje im -wielki Papież posłuchu, bo w pamięci 
jego tkwi Henryk, ,,ako dziecko, które umiłował. 
Odpuszcza więc królowi winę, jaką iest obelga publi­
czna, zawarta w liście, odczytanym przez posłańca, 
Ale Henryk w liście tym porwał się też na Kościół 
i za to go Papież z bólem serca wyklina z całą 
uroczystością tego ponurego aktu.

W  następnej odsłonie widzimy skutki klątwy. 
Henryk opuszczony przez wszystkich: tylko żona, 
odtrącona przezeń, pozostaje przy nim jako sługa, 
i tu Henryk poznaje Całe jej poświęcenie i miłość. 
A „miłość w serce miłość tchnie**, trzeba tylko po­
budki, a ten człowiek — równie wielki w ziem, jak 
w dobrem — zrozumie swą winę i podda się skru­
sze. Pobudkę tę stanowi, zjawienie się mieszczan 
wormackich, którzy, pomni łask króla, chcą stanąć 
przy nim wobec wyboru rfi wego władcy Rudolfa, 
dokonanego przez przeciwników Henryka. „Więc 
znów ma krew popłynąć, i to z powodu mnie! * 
woła Henryk, którego serce pod wpiywem rozsadza­
jącego je uczucia błogości z powodu odzyskania żo­
ny chciałoby miłością objąć kraj cały... świat cały. 
On chce być aniołem pokoju, błogosławieństwem 
Niemiec, a nie ich klątwą, nie chce krwi rozlewu. 
Nie chce. Ale gdzie druga wyjścia? Zona ją wska­
zuje; przebłaganie Papieża. Idzie więc Henryk do 
Kanosy, staje przed zamk em, w którym zwolennicy 
Rudolfa wraz z samym pretendentem czekają da 
cyzyi Papieża. Głowa Kościoła walczy z sobą, a ra­
czej z człowiekiem, Hildebrandem, plebejuszem.. to 
główna treść aktu czw artego. Opat klunjacki popiera 
sprawę Henryka; ale Grzegorz jest przekonany, że 
Henryk nie uchyli przed nim czoła, tak jak Rudolf. 
Po długiej walce zakazuje wpuścić pokutnika do 
zamku. Lecz trzy dni mijają, a pokutnik nie ustę­
puje; Grzegorz wciąż Walczy z sobą. Zja yia się 
matka Henryka i swemi zaklęciami zdobywa na nim 
upragnione pozwolenia. Wchodzi Henryk w szacie 
pokutnej, kaja się ze swych grzechów, otrzymuje 
rozgrzeszenie, padaj- sobie w obucia Henryk i Grze­
gorz ; lecz nie na długo. Henrvk spostrzega Rudolfa 
i jego popleczników, a gdy od papieża nie otrzy­
muje jasLej i kategorycznej odpowiedzi, zapowiada 
bój ponowny, tym razem ufny w słuszność sp?t»wy 
mimo ponownej klątwy. Akt piąty: Papież oulężony 
w zamku św. Anioła, bezsilny, lada chwila zamek 
zdobędą. Grzegorz rie chce ustąpić, koronę cesarską 
każe sobie przynieść, nie wyda jej za żadną cenę. 
Wtem zjawia się wysłaniec Henryka, właściwie on 
sam. Następnie rozmowa sam na sam, w której stają 
naprzeciw siebie dwie wrogie moce; dzieli je parę 
kroków, ale żadna nie chce ustąpić żadna ugiąć się 
przed drugą. To też rozenodzą się, jak się zeszli, a 
Henryk na odchodnem przeklina żądnego władzy 
Hildebranda. To przekleństwo ukochanego Henryka 
łamie siły starca. Wieść o zdoDyoiu zamku i wybór 
nowego Papieża z ramienia Henryka, który dopiął 
swego, dobija Grzegorza, opuszczonego przez wszyst­
kich z wyjątkiem fanatycznie doń przywiązanego 
księdza. Ten kapłan s,łą swej w.ary godzi go ze 
światem i Grzegorz umiera, wierząc, że sprawa Ko­
ścioła zwycięży.

Bez wątpienia zimny, trzeźwy sędzia, przebie­
gając okiem te kontury wielkiej tragedyi, znajdzie 
niejedno, coby można wytknąć. Ale niech krytyk 
uda się na przedstawienie dzieła Wildenbrucha, a
przekona się, ze wobec niego niepodobna ęac! iować 
tego spokoju. Akcya toozy się niby lawina, porywa 
i unosi widza z sóbą. wbrew jego woli. Powtarza 
się z nim to samo, co dziać się musiało przed wie­
kami na przedstawieniach Eschylosa, Sofoklesa i in­
nych, co od wieku po w tai za się podczas przedstawień 
„Zbójców**, „DonCarlosa** i innych dzieł sztąki sce­
nicznej, których wady. "widoczne oku naszemu, 8q 
niczem wobec zalet niepowszednich.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 25 lutego.

{Z.) W szystko składało się początkowo 
dziś na to, aby zatrzeć ujem ne wrażenie, w y­
wołane wczoraj pugłoskami o niekorzystnym  
bilansie w ęgierskiego Zakładu kredytowego. 
B ilans ten  bowiem okazał się w rzeczywistości 
wcale korzystnym , a i ta rg i zagraniczne sp rzy­
ja ły  dziś tendencyi zwyżkowej. Na giełdzie pa­
ryskiej ren ta  włoska poszła znacznie w górę. 
I  rzeczywiście prąd  zwyżkowy wziął w pierw  
szera stadyum  stanowczo górę, ale n ie u trzy ­
mał się do końca, gdyż ponowne znaczne sprze­
daże obu akcyi kredytow ych i podrożenie re ­
portu wywołało reakcyę tak, źe m iędzynarodo­
we w alory bankowe zam knięto niżej niż wczo­
raj. Zwyżkę uzyskały ty lko papiery kolejowe, 
bilanse tygodniow e bowiem kolei w ykazują 
znaczny wzrost transportu towarów  a tem sa­
mem i dochodó w kolejowych. Także losy tu ­
reckie by ły  przedmiotem ożywionego handlu 
zarówno w P aryżu  jak i u  nas,

O statn ie notow ania:
K r (dyty ahstr. 379 75, węgierskie 419 50, 

A nglobanki 173 50, U niony 315-—, B inkverei- 
ny  146-50 l  łn d erb an a i 255 25, L udw iki 22125, 
Czerniowieekie 295-—, Ełb^dhale 28150, R enta 
papierowa 100 90, srebrna 100 95, austryacka 
złota 12T95, austr. ren ta  wal. kor. 101-40, w ę­
gierska złota 12 ; 25. w ęgierska te n ta  wal, 
kor. 99-05, dukat 5 65, 20-franków ka 9-56—, 
m arki 1179, rub le l-28‘/ł.

§ Giełda towarowa. W iedeń 27 lutego. Cu­
kier surow y loco Aussig 16 0 5 —16.10, loco Oło­
m uniec 15 10—15.20, loco 3 ern o  Wiedeń 15 20 
do 15.S0, na m arzec lcco Aussig —.—, Cu- 
k'ei: rafinow any prim a loco W iedeń 34.— do 
34 50, seeunda —.—. Spirytus kontyngentow y 
loco W iedeń 14.70— 14.80. Petrolej kaukazki 
transito  T ryest 5, galicy ski przeźroczysty 20 50 
do 20.75.

T e l e § r a i h ] f  ' . P r z e g i n a
u

Wiedeń 27 lutego. Kom isya dla reform y 
wyborczej przeprow adziła wczoraj debatę jene- 
ra luą  nad rządowym  projektem  reform y w y­
borczej. Narodowiec n iem ńck i p, K r a u s s  w y­
stępow ał przeoiw wyborom  pośredn n prze­
ciw w ykluczeniu czeladzi o d p raw a  głosowania, 
nadto zażądał dwóch głosów dla tych  w ybor­
ców, którzy ukończyli szkoły ludowe i dla 
tych, k tó rzy  m ają więcej niż 45 lat. Słoweniec 
K l j u n  domagai się przyw rócenia sejmom pr°.- 
Wa w ysyłania d e leg ac ji do rady  państwa, ale 
konkretnego wniosku w tej m ierze nie posta­
wił. N.iduo oświadczył się za bezpośrednim i w y­
boram i i za tem, ażeby każda gm ina parafialna 
by ła n iejscem wyboru. Młodoczech B r  z o r  a d 
żądał przejścia do porządku dziennego nad rzą 
dowym projektem  i zaprowadzenia bezpośre­
dnich, ta jnych , pow szechnych wyborów. Pos.

P. D i p a u l i  sprzeciw ia się tem u żąda zn i­
żenia tego censusu — zresztą zgadza r ;ę na 
p ro jek t rządowy.

Prezes gabinetu hr. B a d a n i  oświadczył, 
źe rząd przyw iązuje w ielką wagę do tego, aże­
by  reform a wyborcza ile możność ja k  n a jry ­
chlej była załatw iona. R ychłe załatw ianie tej 
spraw y leży nie ty le  w interesie rządu, jak’ 
w in teresie  państwa, panam entu , stronnictw  i 
całej wreszoie ludności. Mówca pragnie jasno 
określić, jak rzeczy stoją. Spraw ę reformy w y­
borczej zasta ł gab ine t dzisiejszy już w chw ili 
objęcia rzędów. Rząd, układając projekt refor­
my, m usiał baczyć na to, ażeby z jednej strony 
in teresa państw a 1 społeczeństwa nie zostały 
naruszone — i w  obrębie ty ch  granic obraca 
się przedłożenie rządowe, gdyż nie narusza dzi- 
siejszyoh interesów; — z drugiej strony liczył 
się z tem, ażeby iego p ro jek t był możliwy do 
przyjęcia dla większości Izby. .Rozszerzeń*e 
praw a w yborczego wydawało się rządow i ko­
niecznem  m etylko ze względu na wniesione po­
przednio przedłożenit rządowe, ale także dla­
tego, źe rząd sam uznaje, iż w arstw y, nie m a­
jące dotychoza i prawa wyborczego, posiada ;ą 
faktycznie prawo d^m sgaó się przypuszczenia 
do głosowania. Co się tyczy prorootw, jak 
w przyszłości ułoży sŁę nasze prawo wyborczo, 
oświadcza hr. Badeni ze w łaśnie przez uch we­
lonie niniejszego projektu dzisiejsze praw o w y­
borcze zosusnie wzmocnione. Doświadczenia już 
poozynione gdzieindziej nie są tego rodzaju, 
ażeby wszędzie w yiobió przekonanie, iż powsze­
chne praw o głosowania jest należytem  rozw ią­
zaniom dzL .bjszych stosunków. To też i pod 
tym  względem przedłożenie rządowe jest uło­
żone w ten sposób, iż przyjm ując ie uniknie 
się prawdopodobnie tego niebezpieczeństwa, iż 
w niestóBownej chw ili będzie się musiało z a ­
prowadzić powszechne prawo glosowania. Przyj 
m ując przedłożenie rządowe, żadne ze stron­
nictw  nie potrzeb’,\ie poświęcać jakiejkolw iek 
zasadnicze* cząstki swych zasad.

W  obec zgłoszonych popraw ek okaże rząd 
jak  najw iększą życzliwość, o ile ty lko  poprawki 
te  nic przekraczają pew nych gramo. M ianowi­
cie n ie  m yśli rząd rozszerzać jeszcze bardziej 
ozaaczonego w tem przedłożeniu koła osób u- 
praw nionyoh do wyboru, ale też nie Uozyni ani 
kroku w przeciwnym  kierunku. Co się tyczy 
tego, ozy w ybory m aią być bezpośrednie, czy 
pośrednie, to d ec /zy a  w tym  w zg :ędzie musi 
być pozostawiona Sejmom

W  końcu ponowił hr. B adeni jeszcze raz 
życzenie, aby Izba 'ak  najrychlej za ła tw iła tę 
sprawę.

N a tem  zam knięto debatę ieneralną. Ne 
stępne posiedzenie Komisy odbędzie się jutro.

Kom isya podatkowa w myśl stanowczego 
oświadczenia m in istra finansów uenw aliła w ię­
kszością jednego gło3U zniżyć o l ' | 5 m uiona 
głów ną sumę podatku gruntowego. W szystkie 
dale* idące wnioski odrzucono.

Wiedeń 27 lutego. N a W020rajszem  p o ­
siedzeniu K oła polskiego znał p. Chrzanow ­
ski spraw ę o w yniku  deputacyi, k tó ra  udaia 
się do n  in istra  w ojny w spraw ie dostaw dla 
arm? Na 12.000 ofert na dostawę obuw ia z 
całej Austryi, wpłynęło oOjO ofert z Galicy i, 
z tych  uwzględniło m inisterstw o ty lko  5000, 
tak  że na każdego oferenta przypada 5 '/a pary  
obuwia,

Następnie p P o p o w s k i  dom agał się 
aby reform ę podatkow ą załatw i ino przed re ­
formą wyborczą i aby Lóikom rolniozym  n a ­
dano trsfiki. — P. L e w a k o  f f s k i  dom agsł 
się uregulow ania tary fy  akcyzowej dia Lwowa. 
— W  spiaw ie tej uchwalono wysłać deputacyę 
do m inistra finansów.

P. H o m p e s z  żądał zw iększenia pro- 
dukcyi i obniżenia ceny fiaiintu, zniżenia ceny 
soli dia bydła i przyśpieszenie reform y po­
datkowej. — Za przyśpieszeniem  reform y po­
datkow e oświadczyli się rów nież pp. E u g e­
niusz A braham ow icz i P iniński, który nadto 
sprzeciw iał się podwyż zeniu podatku od sp i­
ry tusu

P. D z i e d u s z y c k i  żądał większego 
udziału krajów w nadw yżkaob podatkowyoh.

P. R u c o w s k i  ż ą d a ł , aby zakom uniko­
wać rządowi życzenia K oła oo do reform y po­
datkowej, bez w zględu na to, czy ona będzie 
załatw iona przed reform ą wyborczą, czy po 
niej i prosił obecnego na  posiedzeniu m inistra 
R ittera , aby popierał w gabinecie zapatryw a­
nia K oła co do reform y podatkowej.

Na mówcę w pełnej Izbie wyznaczono p. 
Hompesza, £ do trybunału  państwowego w y­
brano p. Tohórznickiego.

Sofia 27 lutego. W ybory do sobrania od­
będą się 18 lutego starego stylu, t. j. 2 marca. 
M iędzy kandydatam i znajdują się Cankow i 
Lucfeanow. R ząd podobne nic będzie zwalczał 
kandydatury  Cankowa.

Praga 27 lutego. Z B u ixu  nadeszło tu  
pryw atne doniesienie, że na tam tejszym  dw or­
cu kolei Osieoko-Ciepli ikiej, pod torem  kole 
jowym zapadła się wczoiaj po południu zie­
m ia i powstał ouwór 2 m etry dług., 1 m etr 
szeroki, a 4 m etry  głęboki. Na, dnie tej jam y 
znajdow ała się woda, Otwór ten  zasypano, a do 
całego w ypadku tego nie przyw iązują zr..sztą 
wieLk.cgo znaczenia.

Sofia 27 lutego. W czoraj, jako_ w dzień 
urodzin cara, odbyło się w tutejszej cerkwi 
katedralne; uroezy.de „Te D eum “, na  którem  
by ł książę, wszyscy m inistrow ie i całe ciało 
dyplom atyczne. Posłowie rosyji lr1, francuski i 
se ib ik i przybyli w wielkiej gali. Po nabozen- 
ttw ie  odbyła się parada całego gari izonu. Po­
mimo fd td n cg c  powietrza, zebra y- się przed 
cerkw ią liczne tłum y. Po nabożeństwie wszys- 
cy dyplom aci udali się grem ialnie do pała 
cu i składali gratulacye.^ V ieczorem ilumino ­
wano m .asto. N a niektórych ajencyach dyplo­
m atycznych wywieszono flag.

Berlin 27 lutego. K om isya giełdow a p a r ­
lam entu  niemieckiego przyjęła k ilka  p arag ra ­
fów obostrzających niesłychanie haudel na 
giełdzie. I  tak  jeden z  tych  p an  grafów  orze­
ka, że wszelkie zastosowanie oszukańczych 
środków, rrogąoyoh publiczność w błąd wpro 
waazió, celem wywarcia w pływ u na kursa pa­
pierów, karane ma być w ięzieniem  i grzyw ną 
do 15 tysięcy mor es . Publicyści, k tórzy  przez 
dzienniki w niedozmoiony sposób w pływ ąia na 
kursa lub uwodzą do gry  giełdowej, karan i być 
me,ją więzieniem do jndnego roku i grzyw ną 
do 29 tysięcy marek. W yw ieszenie o lezw  za­
chęcających do g ry  i cedułek z kursam i gieł- 
dowemi karane być m a więzieniem  do sześciu 
miesięcy, albo g rzyw ną do 1000 m arek.

Belgrad 27 lutego. Od dwóch dni szaleje 
tu  straszna burza i zrządziła w ielkie szkody. 
W iele osób je s t ciężko pokaleczonych. Na- ko- ’

lei prowadzącej do K ragojew ioza w yskoczył 
skutkiem  burzy pociąg z szyn, wicie wagonów 
jest pogruchotarycb  a ruch m usiano w strzy­
mać.

Peszt 27 lutego. Od wczoraj panuje tu  
ogromna, zaw .eja śnieżna. K om un!kacya na 
ulicach wielce utrudniona. Z w ielu okolic W ę­
g ier d >no?zą rów nież o zaspach śnieżnych.

Bruksala 2 1 lutego. M inister finansów 
Sinet de Nayer zamian iw a ry  został prezesem 
gabinetu, dotychczasowy prezes m inistrów  Bor- 
le t zrm ianow any został posłem w Lizbonie.

Madryt 27 lutego. P arlam en t rozwiązano. 
W ybory  do izby niższe’ naznaczono n a  26 
kw ietnia a do senatu na 11 m aja

Londyn 27 lutego. „Biuro Reutera** do­
nosi. źe an i Salisbury  an i tu tejszy  am basador 
:urecki absolutnie nic n ie  wiedzą o tem  wszyst- 
kiem. co Times doniósł wczoraj o kw estyi egip- 
skiej, tj. jakoby Salisbury  odpowiedział Porcie, 
że propozycye je j są niejasne i jakoby  sułtan 
polec ] w ielkiem u wezyrowi, m inistrow i spraw 
zagranicznych i prezesowi rad y  stanu  w ypra­
cować jasne, konkretne propoz1, oue.

Londyn 97 lutego. N a zgrom adzeniu unioni- 
stów m iał Gos eh en mowę, w k tórej oświadczył, 
że n iepraw dą je s t jakoby  A nglia m e miała nic 
wspólnego z po lityką państw  kontynentalnych . 
Stosunki A nglii do Niem iec są serdeczne i obie 
strony w itd zą  o tem, że każda z  n ich  musi 
bronić swoich w łasnych praw  i interesów.

Probow ano skłonić A nglię do przyłącze­
n ia  się d - g rupy  m ocarstw , A nglia m e chciała 
się na  to  zgodzić i przez to wywołała pewne

Odosobnienie A nglii ni« jest wynikiem  jej 
słabości, lecz tego, że potrzebuje mieó swobo­
dę działania.

"W końcu w yraził Goschen radość z tego, 
że po ostatnich w ypadkach cały kra* uznaje 
potrzebę powiększenia floty.

Wiedeń 27 lutego., Kom isya budżetowa 
powierzyła refera* ustaw y o polepszeniu eme­
ry tu r, tudzież peasyi wdów i sierót po urzęd­
nikach posłowi Beerowi i Lu.pulowi i poleciła 
im do dni ośn ru  przedłożyć spraw ozdania.

HOTEL IMPERIAL
KRZYSZTOF JANOWIOZ 

Lwów — ul.’ Trzeciego Maja I. S.
Przyjechali dnia 24 lutego J. hr. Pomnski 

z Poznania. P. Lr. Ludolf i R. br. Scliróekmger z 
Żółkwi. H. br. Spessnardt z Berlina. H. br. Martini 
z Hermanstadtu. A. ks. Koleński z Rymanowa. J. 
G. Eader z Mablhausen R. Klein z Podgórza. ,W. 
Lindenbaum z Drohobycza. A. Zapalski z Januszku 
wiec M. Sławiński z Nowego Jońcu. St. Rychlicki 
z Wiśnicza.

HOTEL ŹORŻA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 26 lutegc JEksc. L. Fabmi 
dr. li FelliDger z Wiednia. St, hr, Zamoyski z 

Wysocka. B. Wydżga z Wołynia, W. Wolski ze 
Suhodniey. A Podoski z Równego. Dr. M. Rosuu- 
stock ze Skałatu. J. Klasterski z Drolnwyża.

N A D E S Ł A N E .
& e f e b i z  c h o r ó b  d c i e c ł

Dr, Stanisław Morr.idłowski
b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci w Uniwersy­
tecie Jagiellonjkim, po nabyć u stciyów  w klinikach prói, 
Wiederhofera w~ Wiednie Henocha w Berlinie Epi nina 
td ordynuje o - 3 - 4  u l * o  C c a r a e c s i c g r a  1. 4 . 

(nad skleoem Wgo Warnego)
D ia  e h  ry c h  u b o g i  -h o d  9 — kO ra m a .

M. J O N A S Z
doin bankewy i kantor wymiany

we Lwowie, ulict Jagiellońska 1. 8. 
supaje i sprzedaje wszelki* papiery wartościowe, 
ir s y  i  m onety po aap,ańssym  r u r s ia  dziennym

M P  P R O M E S Y  Umk
do drgnienia 2 marca r. b.

na wiedeńskie k i n  i i*lne po 4 ał. 50 d 
w a z  ze stemnl*m

Główna wygrana 400 .000  koron.
i do cmgnienia 5 ma^ca r. b. 

na 'Ł pr. losy aust -. Zakłada kredytowego ziem. 11 t nisyi 
po 1 zl. 75 et. wraz ze stemplem.

Głowna wygrana I0C.000 koron
’ rzy zamówieniach z prowincji uprasza sif o dolą- 

estnie 20 ct. n> poru-ryum.
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż 

zleceni* na 2 dni przed jagnieniem  z powodu rycz er"* 
nil zapasu ni( mogłyby byt wykonane

B a  k  i ł ł c ż e w i a  1 8 5 4 .
Dor i bankowi :&<zntor wymiany 

fo*  firmą:

August SohallenDsrg i Syn
Lwów, ul. Karola Ludwika 1.1 w gmachu dyr. 

gal. Tow, kredytowego ziemskiego
poleca P R d S E J i Y  do dagni ma 2 marca 1898 r. 
na losy »: ista W ir.jnia po zdr. 4 50 wras ze stem­

plem. Główna wyg ani złr. 200.000 w. a. oraz

Losy m  spłaty mies ęczae
pod jak najkorzystu.tjszemi wuł jakam i.
Wydawn ct»o gazety losował „Nadzieja** pre­

numerata roczna złr 1 7 9 ,  r.* prowincyi 1 .8  (J,

L w ó w  dnia 27 Juteg.. (Z Izby handlowej). 
A k e y e  za sztukę: Kolej gal. Karola iiudwika 200 

zł. m, k 220— do 223.—, Kolej Lwowsko-fzera -jasskf 
po 200 zł. w- a. ‘1J3 50 Ic 213.50. Banku hypotecznego po 
200 zł. w, a. 587.— do ‘-Oj— .akt, garbarni w Kzeszo-
wie po 200 zł. w- a. 200.— dc 203.—. Tow. buaowy wa
gonów w Sanoku 250.— do 260.

L G t j  z a i t s w n t  za 100 z ł; Banku hinot galic. 
2 proc. los. w 40 lat. 5 proc. a 10 proc prem l09.Su do 
110-50, 4 i pól proc. ios. w 50 iat. 99.80 do 100.5 '. Banku 
kraj. 4 i pół proc. los. w 51 lat. 100.50 do 101.20. Banku
kraj. 4 proc. los. 57 lat 97,50 do 98.20 Tow. kred. gal
ziem. 4 proc. (I. emisya) 97.80 do 98.50 4 proc. nos. 
w 42 i pól latach 97.70 do 98.40, 4 proc. los. w 56 lat.
97.80 do 98 c0.

< ą b i ic i . . za 100 zł.: Gal. fund propinacyjnego 4 prc. 
97-60 do 98 30. Bukowińskiego fund. propin 5 pro* 102.— 
do —.— Kom Bankt kraj. i proc. (II emisyi) 102.— do 
102.70. Pożyczki kraj. 6 proc- 105.— do —.—, 4 i pół proc
99.80 do i 00-60, 4 -proc. z r 1891 9740 d c'97.80 4 proc 
po — koron z roku 1893 97.20 do 97.£0.

łJ««»*ry. Dukat cesarski 5.61do5.7l. Napoleondor 
9 53 do 9-63. i ół-mperyał 9.75 do —.—. Rubei rosyjski 
papierowy 1 2Sdo 1.2-t. 1 i0 marek niemieckich 58.*0 do 59.t 0

lAfiąde” 26 lutego. N otow ania wieczorne. 
Kredyty 378 75 węgierskie k red y ty  417.—, ai>- 
giobar.k 17325, baiiKV6rtón 146’—, unionbank 
312 50, l&nderbaak 355 25 stasrsbanny 371.37, 
lom bardy 99.—, elbethale 282.25, akoje ty to ­
niowe 192 50 rim a 241.50, algm y 86 *2 j. ra u ta  
m ajow i 100.95, węg. ren ta  złota 99.15 aascr. 
renta koronni*, —.—f losy tureckie 614 0 w-g. 
renta koronni* 99 I5S m arki 59.00 rab ie  123.25.

W w f o i A  f i l  A W 1 A ^ T IW  T l i  r P A i ł i iD h  1 Losy Tureckie stem plow ane prawidłowo w inne byó przedłożono Izbie giełdowej W ied riu
Tf d ń llu  U li*  W IftObU l v l l  1UOOW J. U.i 60111611 i do zatw ierdzenia. Losy ostem plowane lecz n ie  objęte wykazem  urzędowym należy rekla-

waó najdalej do końca m arca b. r.
Przyjmujmy Lo$v Turackle do rawizyl stempla aetomplowanlaw Izbie giełdowej oraz reklamanjl za mierną prowlzyą.

S O I X  L I L I E N
Doro brnkowy i kantor wymiany



4 PRZEGLĄD « dnm 28 Lutego lb9o £

4)

STA RG AN E ŻYCIE
POWIEŹĆ

przez

H E I M B U R G A .

(C iąg  aalfB y '1

Aoh, gdyby przynajm niej m ogła praco­
wać, m ieć jak iś  cel w  życiu, łatw iej prayszłoby 
jaj znieść swoją niedolą! A li i tego jej n ie 
wolno; nikum u nie jest potrzebna n a  św iecie i 
niozego pożyteczego dokonać n ie  może.

■ Ciasno jej w m uracb parku, w ybiega więc 
do la su / gdzie na w zgórzu pod dębam i stoi 
brzozowa ław eczka, zasypana zeschłem i liśćmi. 
Dziewczę siada na  niej i spłakanem i oczyma 
w patru je  się w  ołowiane niebo, na kfórem  za­
chodzące słońce rozsnuło k ilka smug żółtawych. 
W tem  słyszy ten ten t kopyt końskich i w idzi 
jeźdźca, k tó -y  pędzi leśną drożyną. Serce D zi­
dzi zabiło mocniej, pomimo m roku i odale- 

. n ia  poznała H enryka von P erth ien . N ie śmie 
s ię  ruszyć, gdyż n ie chce, ażeby ją  spostrzegł.

M łodzienie dostrzegł jednak  ciem ną po­
stać, siedzącą na ław ce i bystro się w nią w pa­
truje. W  jednej ohwili zeskoczył z konia i, 
prowadząo go za uzdę, wohodzi na wzgórek.

— Szczęście m i sprzyja! — zaw ołał waeoło. 
— W yobrażałem  sobie wł&śaie, że pani siedzi 
w  salonie i g ra  B setheovena, a tymczasem... 
K ilka dni tem u, po raz trzeci próbowałem  
szozęśoia i byłem  w Beetzen, ale znowu mię 
n ie przyjęto.

U siadł obok niej na  ławce. K oń s ta ł 
cierpliw ie.

— Stryjostw o nikogo nie przyjm ują — w y­
jąk a ła  zm ięszana Dzidzia.

— Aoh, jaka to szkoda! A  ja się ta k  c ie­
szyłem  na m yśl ujrzenia pani.

Dziewczę nic nie odpowiada. Czuje, że

powinna odejść natychm iast, ale n ie  m a siły 
w yrzec się przyjem ności w idzenia oboego cz ło ­
wieka. -W  jej nudnem  i jednostajnem  życiu 
podobna sposobność tak  rzadko się zdarza.

— J a k  pan i może w yżyć w  ten  sposób? — 
odzyw a się H enryk, patrząc n a  n ią  z polito­
waniem .

— Muszę — posępnie odpowiada Dzidzia.
— R ad bym podpalić n a  cztery  rog i dwór 

w Beetzen — mówił H enryk  ze śmiechem.
— Ależ to bardzo groźne pragn ien ie ..
— A  w tedy rzuciłbym  się w ogień, ażeby 

w yratow ać panią.
D zidzia m sza ram ionam i. T en niedorze­

czny frazes przykrość jej spraw ił. H en ry k  to 
spostrzegł i zm ienił rozmowę.

— Chciałbym , żeby pani poznała moją m a ­
tkę. J e s t  bardzo dobra, lub i otaczać się mło- 
dem i dziew czętam i i rada  ja  bawi. T rap i się 
tylko, że nie ma córki, k tórą m ogłaby stroić i 
na  bale wozić.

D zidzia nic n ie  odpowiedziała, gdyż czuje, 
że łzy nabiegają je j do oozu. Ach, gdyby  ona 
m iała m atkę!--

— Pani m a jak ieś  zm artw ienie ? — szepce 
ipoł<

G h ly b y m i było wolno spytać o nie..,
H enryk  ze współczuciem, ujm ując j-j rączkę

— Nie m am  żadnego zm artw ienia — odpo­
wiada, wybuchająo płaczem.

— Panno Zofio, w yobraź sobie, że masz b ra ­
ta, k tó ry  podziela calem  sercem  tw oją boleść i 
chciałby ci pomódz. Cóżbyś mu powie­
działa ?

— Pow iedziałabym  m u : „Idź i zostaw  mię, 
bo i ty  ni o dla m nie uozymó nie możesz.11 — 
Powiedziaw szy to, pow stała, ohcą i odejść.

H enryk  von P erth ien  c z u je , że trzeba 
wszystko postawić na kartę ; druga tak a  spo­
sobność może się nie zdarzy.

— Panno Zofio, błagam  cię, h ie odchodź — 
prosi i rzuca się przed n ią  n a  kolana. — Aoh, 

j gdybyś w iedziała, ozem dla m nie być możesz !...

B yłem  dotąd złym  i lekkom yślnym  człow ie­
kiem , ’ ale .odkąd  oiebie poznałem , ozuję, że 
m ógłbym  się stać innym . T y  jed n a  możesz mię 
sprowadzić na dobrą drogę.

Dzidzia słucha go, drżąca i pomięszana. 
On powiada, że pokochał j% od pierw szego spoj­
rzenia, że bez niej żyć nie może, że pod jej 
wpływem  zm ieni się zupełnie. Codzień przy­

jeżd ża  tu  i patrzy  w jej okna, tęskni do niej, 
ja k  do swego zbawienia. Ach! gdyby ona 
ohoiała go pokochać i podać mu rękę, błogo­
sław iłby  ją  do końoa życia.

Serce Dzidzi bije jak młotem, ogarnia ją 
uczucie niewysłowionej błogości. Ona m ogłaby 
uratow ać człow ieka od zguby, ona jest komuś 
potrzebną na  św iecie; znalazł się nakonieo 
człowiek, k tó ry  ją  pokoohał

— Cóż ja  m ogę dla pana uczynić ? — sze­
pcze, składając ręce.

— D*ó mi odrobinkę nadziei, że k iidyś wza­
jem nością odpłacisz moją miłość. P anno Zofio, 
Dzidziu, nie odtrącaj mię, b łagam  oię! Pow iedz 
czy będziesz mię kochała?

— Spróbuję — odpowiada naiw nie — ale 
musisz się pan poprawić.

— O, z pewnośoią! — mówi H enryk, siada­
jąc  obok niej na ław ce — przy tobie każdy 
m usi być dobrym.

— Musisz pan pomówić ze stry jem  — rzekła 
stanowczo.

— N aturalnie. Ju tro  będę u  niego. Aoh, nie 
posiadam się ze szczęścia, uw ierzyć nie mogę, 
że Zofia von K ronen je s t moją narzeczoną.

— J a  3try ja  przygotuję — oświadczyła D zi­
dzia’ i, wyrw awszy mu rękę, k tó rą on okryw ał 
pocałunkam i, uciekła, ja k  spłoszona sarenka.

Z otrzym ała się w parku  i, oparłszy głowę 
o drzewo, zalała się łzami. Co ona z ro b ła ?  
D ała słowc człowiekowi, którego zaledwie po- 
znąła. Co z tego wszystkiego w yniknie ? Ale on 
powiedział, że ona jedna może go uratow ać od 
zguby. Czy może brać na swoja sum ienie p rzy ­

szłość człowieka ? D zidzia po nam yśle, postana­
w ia dziś jeszcze pomówić ze stry jem  i, o ta r ł­
szy łzy, w raca do ciotki K lem entyny .

— M usiałaś zziębrąó, koohaneczko!— rzekła 
kaleka, nie pytając, gdzie była tak  długo — 
s!adaj przed kom inkiem , rozgrzej się.

Dziewczę jest isto tn ie bardzo blade, ty lko 
oczy świecą gorączkow ym  ogniem  Nie um ie 
Dzidzia nic ukryw ać, prawość je j serca brzydzi 
się kłam stw em  i obłudą.

— Ciociu, czy sądzisz, że jabyrn m ogła kogo 
uszczęśliwić n a  ziem i?— pyta, opierając g łó w ­
kę o poręcz fotelu.

— N iew ątpliw ie — odpowiada panna K le­
m entyna, niespokojnym  wzrokiem  badając zm ie­
nioną jej twarzyczkę.

— J a  chcę żeby on by ł dobry i szczęśliwy.
— Dzidziu! — woła przerażona panna K le ­

m entyna.
— Zaręczyłam  się przed chwilą, cioteczko! 

Nakoniec będę m iała cel żyoia: mogę sprow a­
dzić człow ieka na dobrą drogę i być dla niego 
szczęściem. N ie wierzysz, ciociu? N apraw dę się 
zaręczyłam .

— Z kim ? Z kim?...
— Z H enrykiem  von P erth ien . Ojciec jego 

przyjaźnił się n iegdyś ze stryjem . Cóż ty  na 
to, oiociu ?

— Jestem  bardzo zm artw iona i niespokojna. 
Postąpiłaś nader nierozważnie, moje dziecko, 
gdyż dałaś słowo człowiekowi ■ którego nie 
zuasz. Pomów z ojcem i ze stryjem . N iech ci 
Bóg oszczęlzi zawodu i rozczarowania!

— Dlaczego m iałabym  d >znać zawodu ? — 
odparła D zidzia n ;eco dotknięta — jestem  tak  
szczęśliwa, że znalazł się człowiek, k tóry  mię 
pokochał.

j — Czy byłabyś się z nim  zaręczyła, gdyby 
j nie list ojca i wiadomość o m ałżeństw ie Lidzi ? 
J — Lid; ojca w płynął isto tn ie na moje posta- 
■ nowienie. W idzę, że nie jestem  mu p o trzebna; 

prawdopodobnie będzie rad, że spadnie m u ten

-k ło p o t z głowy.
W  głosie dziewczęcia brzm i żal i gorycz.

■ — A stry jostw o?
— D la nich jestem  tylko ciężarem.
— N iew dzięczne dziecko!
— Bynajm niej, ciociu! O ni o m nie wcale nie 

dbają; nie widujesz nas razem, więc nie wiesz, 
jaki je s t stosunek m iędzy nami.

— W iem , źe Joachim  cię lubi, choć nie oka­
zuje tego.

D zidzia rusza ramionami. Być lubioną, to 
dla niej za mało, ona chce być kochaną.

— Przekonasz się, ciociu, ze n ik t tu  n ie  po- 
ozuje mego braku — mówi i, ucałow awszy rę­
kę ciotki, wychodzi szukać stry ja.

Pau Joachim  jest w swoim pokoju i stoi 
w łaśnie przed portretem  syna. N a ścianach w i­
szę strzelby, oraz mnóstwo rogów jelenich.

— To ty, Dzidziu? Czego chcesz?
— Pomówić z tobą, stry ju !
— D ostałaś pewno list od ojca?
— Tak, ale nie o to idzie... Ju tro  będziesz 

miał gościa, stry ju!
— Broń Boże! K azałem  Fryderykow i, ażeby 

nikogo nie przyjmował.
— Proszę cię, stryju, abyś zrobił w yjątek  

tym  razem. Spraw a jes t bardzo ważna..
— Cóż to w szystko znaczy, u licha! — py ta  

pan Joachim , zaniepokojony jej pom ięszaniem 
i uroczy tym  tonem  głosu.

— Pan von P erth ien  chciałby... •-
— Co? — przerw ał ostro. — Bardzo żałuję, 

a>e z tym  paniczem nie chcę mieó nic do czy­
nienia.

— P an  von P erth ien  zam ierza oię prosić c 
moją rękę, s ry ju! Nie gniew aj się, ale ja  je ­
stem  jego narzeczoną.

— Oszalałaś chyba,dziew czyno! Przedewszyst- 
kiem nie wolno ci się zaręczać bez woli ojca. 
Czy rozarniesz?

(Ciąg. dalszy nastąpi).
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Jedyne nieszkodliwe są odzna­
czone medalami ta tk i wyrobu 
Si. W .  N l e m e j o w i k l e i e ,  
które wsafdaie nabyć można.

Jim  s p r z e d a ż  m ajątek ziemski w po­
wiecie ronatyń3kim, obejmujący 400 mor 
gów ziemi pszennej 288 morgów lasu 30 
letniego, liściastego, 80 morgów łąk, id o

¥ .“ y
i żywym, 

Oszcze

wymi budynkami gospodarczymi i mies i  s i­
nymi, z inwentarzem mart 
obciążony pożyczką gale. 
dcoaci we Lwow;e 60.000 zł. C na 480X00 
zł. Bliższych wyjaśnień udzieli hanc«la:ya 
adwokacka Dra Włodzimierza K rositskie 
go we Lwowie ul. Jagiellońska 1. 14 
parter._____________________  2— 3

P l a c  Bernardyński 1. 18 II  piętro do 
wynajęcia zaraz 8 jasne pokoje, 1 fronto 
wy stosowny na biuro lub mieszkanie. 
Wiadomość tamże między 9—4.

P o m u a n j e  się używany 
rowy w dobrym stanie okclo

kocióf pa­
ni. długi i

20— 39 HelailŁche, systemu Cornwall lub 
Einflatnmrohr. Dom Lubyeia poczta.

D r z e w a  o w o c o w e
dziczki owocowe, jagody, róże, krzewy 
ozdobne, drzewa do alei, szparagi i poleca 
nzjtaniej W i l h e l m  G e i g e r  dawniej 
wspólnik firmy Kleina, t i Geiger Szkółka 
owocowa w Eggenberg k. Gracu. Cenniki 

(ranko.
D w i e  Fraacaskl młode, poszuku­

ją  zaras umieszczenia tylko we Lwowie, 
przea Biuro K otłowskfęj, Skarbkowska 8 

Ł ó ż b a  orznhow e, robione na urząd, 
W stylu renaissance. Pracownia stolarska 
Adolf Arendt we Lwowie, ul. Kazimie 
raawska 85 1 ul. Kołłątaja 5 do nabycia

A le f c l e w i C M  1 O dostanie znako 
mity wikt domowy na świeżem maśle spo
rządzony.

S im a
8 - 5

poszukuje po 
L 4 Lwów.

z chlubnemi rekomendzcyami

L a s
n a  s p r z e d a ż

3.000 dębów od 14 cali do 30 oal; 
400 g rubych  sosen, 600 jodeł i 
160 m orgów mięszanego lasu prze­
ważnie cębina, 2  k ilom etry  od 
kolei. A d re s ; Zarząd dóbr Karów 
poczta Uhnów.

F o s a u l  a j ę  kupna ma ątku, obszaru 
przesrło JOOti mor ów dob-ej gleby, las 
paatwiika, dobre zabudowania i położenie 
b isko k<.lei pożądane. Dokładne opisy 
z podaniem ceny nadsyłać proszę Lwów 
poste restante ,Ignacy“. Pośrednictwo wy­
kluczone. 2— 2

H e n z o w a k l  Stanisław, Karola Lu- 
Iwika 9 fortepiany, harmoniom iaatru 
asn ta^aaognąjące (aristosy e te j Na raty.

K - w e l  zdolny pomocnik, nieżonaty, 
j  znajdzie służbę na wsi od 1 1 maro*. Zgło
dy. W imewssa, Podzamcze się osobiicio lub pisemnie do Zarządu 

2~® gospodarskiego w Uinowte, p. Kuligów.
B h m l e . a r a  dolny, kawaler, dobrze 

polecony, z praktyką w ielclttnią, znajdzie 
umieszczeń e od 1 lub 15 ma ca br. Zgla 
seać się do zarządu gospodarskiego w Dal- 
płczu bp. Kamionka ótr- ' Podania nieu- 
waględnione zoatarą bez odpowiedzi. 2-6

lfeijW<a<riŁ 23(1 morgów z łąkami do 
wydzierżawienia za.az lub do sprzedania 
dliższa wiaaom-s! Zarząd folwarku Bu 
czy na p. Rada w a, koło Jarosławia.

R z ą d c a  bezsenny, z długoletnią pr»k 
tyką gospodarczą, znający się na uprawi* 
chmielu, z dobrem! swiadeetwemi, życzy 
tobie od 1 kwietcia b. r. zmienić niejset 
na ordynarję lub stół. Łaskawe zgłosze- 
nia pod J. G. Bratkow-ce, poczta Trzciana.

R u t y n o n  a i i a  gospodyni poszukuje 
w wifkszem gospodarstwie posady. Jabłoń­
ska, Podzamczi l. 4 Lwów. 2—b

K t r i i t i n y  sklep zaraz do sprzeda 
nia Bliższa wiadomość biuro Plt hna.

Iwanie folwark
poczta Uśdeczko do siejby zaraz odstawia 
de kolei Czortków, Czarna wyka na paszę 
oeŁ m. 7 rłr, Groca Yiktor a 9 zlr. Kar­
tofle Colice łaciahy najiep-ze do jedzeniu 
J zł. 59 ct. Buraki Obendorfskie nasienie 
po 40 ct. kilo. J o z t  f  S o k o ł n w j k ,

F o i z u k s j ę

o k o ł o  3 0 0  m e t r ó w  * ® jn  d o  
mmi e j  k o l e j n i  i  4  k o ł k a .

Zgłoszenia upraszam  adreso­
wać : L E O PO L D  w Rapkiem , p 
Chrewt.

WyDorno wędliny
h e l i o n  1 c i . s t a  ( l s m o w e .

Szynki sposobem francuskim marynowane 
głowizna rwijana i kiełbasa po 86 ct po 
iędwica w pęcherzu po 1 20, ozory wołowe 
po 90 c t , bulion z drobin dla chory cl 
9 złr. bu4on przedni Ima sorta 6 złr. liga 
■orta 4 ałr. wszystko za jeden klgr poleca 

Z arząd dw oru P utiatycze 
________ poczta Sądowa Wisznia

Vćritable Benedictine.
p r a w d z i w y  l i k i e r  B e n e d i c t i n e  

OPACTWA FtCAMP we FRANCYI
wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawieniuc 

i  obudzający apetyt 
b Li

i
t "aa

Jeden z najlepszych Likierów.

o n * )
Wymagać, aby etykieta kwa­

dratowa znajdywała się na 
spodzie butelki z własnoręcz­
nym podpisem głównie dyry­
gującego.

S k ła d  g łó w n y  w  FŻCAWIP w« 
A gencya g łó w n a  w  P a ry ż u  
H a u s m a n n , 76.

F K A N C Y ll 
B o u ls w a r d -

W e Lwo 
wie dostać 
można u 

PP.

Józefa Ehrlłcha, kaw iarn ia  Teatral-j 
na , tv Orantl-CafŚ i w R estauracyl.

MuttUilowicza i  Jan iku , u l. Trzede- 
l/o M aja Nr. 2.

A lberta Szkowrona, .
W cukierniach PP. H ausera i Biemeckiegog 

clic Karola Ludwika Nr. 11. _  ,
Kosteckiej dawniej Maciej Kostecki ul . a-| 

rola Ludwika Nr. 18.

Doświadczone i polecane przez lekarzy 
„ H a y a 16 p u d e r  a n i y s e p f y c z n y

d l a  n i e m o w l ą t  i d s i e c i
przeoiw w yprzaniom  i w ypryskom . Pudełko 36 ct.

„HAYA* mydło gmtyseptyeasne
% hygienioznie odpowiedzi oh środków złożone jedynie spo­

sobne do użycia niem ow ląt i dzieci. 3  tu k a  35 ot.
Do nabycia w aptekach : Baisera, Blomenfelda, Krzyżanrwskiego, La­

chowicza, Łazowskiego, Piepesa f Ruckera »,e Lwowie, i w każdej aptece na 
prowincyi.

Raczić należy na godłj „ftpMrzność" i napis ,lla< n“.

T o j f d r h i  Hsowe a 2ma uowolneml 
literami po złr. 6, 7 i  8-60. N uneratory 
ewolweruwo do znaczenia drzew (do 

2 ,0i 0) sztuka złr 23, poleca Piotr Ch zą 
srowski, handel żelazny w j Lwowie, piat 
K a p itu ln y ^  (na przeciw Ki tedry)

Do z a m i a u y  lu b  s p r z e d a ż y  a;
k* mienie* dwupiątrowa (ulica Gródecka 
koło ulicy Bema) w doskonałym stanie, 
roczny dooho < brutto 8,' iO iłr . cena 

4.0tl) złr., pożyczka l i . 5-0 i ł r , uarunśi 
łatwe, l )  trzy parcele po 930 kwadrato 
wych sążni p:zy ulicy Sw. Zofii. Bliższa 
wiidomoać ulica Zimorowicza 16 1 piąiro 
urzWi 6, między godzlnani i  a z w po-
lu d n i f j  __________ 1 —j  i

P  my b r z o s z u c .  nerkowo, pępkowe 
najl pszych materyałów angielskich pc- 

Uca Józef Klimek we Lwowie, Ba.orego 2.
Ź ral w a rlŁ  w bliskości Lwowa iiO 

morgów dobrej glaby do wydzierżawienia^ 
sprzidania luo zamianę n ; dom- Zgłoszę-szowi 
ma pod „Mteczysław* biuro Uzien j cg ł,1 
rtolin*. 1 —a

filia c. k. uprz. galic. akcyjn. Banku 
 hipotecznego w Tarnopolu______

w ł ą c z y ł a  w  z a K r e s  s w e g o  d z i a ł a n i a

s p r z e d a ż  k s o w  

z a  s p ł a t ą  w  r a t a c h  m i e s i ę c z n i c * ! .
Bomeważ dotychczas ź a d in a  A n d j t n ć y a  

W  O r l i c y !  sprzedażą losów aa ruty si§ uie zaj­
muje, przeto Filia Banku hipotecznego w Tarnopo­
lu rozszerza pod tym względem działalność swą

na całą tialicyę.
Prospekta na żąd&nie gratis i franco.

a u t o j  f e t  fryzyerskl poji,okuje poa»- 
dy Adres n*stępu.i ą^y: U nii Wł*djsi»w 
U. W. P. Zygmuniz Kostynowicz*, fry 
sytru w Stanisławowie. 1 — 8

R y p  l u b i . ;  a n y  tgrouom z eześrio 
letnią praktyką (ostatnio dwa jata za. żąda 
sredn ego majątko) z powodu zmiany etc- 
suna w majątbowyih rodzinnych, poazu- 
auje samoutnej posady Zt-nądcy dobr. 
Zgioszema Uo b.ura dzień i gł. P l . tn a  
pod lit. DDD. 5uj dla agronoma. i-3

W i p i ó b i i w a n y  i nznan. za najDpszy środek przeciw kas?łowi, koklu- 
ohrypc*, a.ilegmieniu, cnorobom piersi i gardła i katarom płucnym

Syrop sosnowo-balzamicmy ziołowy
p r c t l  l t k a n y  p u k c o r . y  

wyrobu A. ibańkowskiego apt. w Sieniawie.
G ł ć  w  r x  y  s  al  Ł tókci w  & p  t & c ©

A .  M R K Y K A A O W S M l E I G i O
(pod zarządem »  » ta y ł* ) . (  e u «  F l a s z  » 1  z ł r

Buhajek
roc2ny, pełnej k rw i S im m enthal 
skiej jest zaraz do sprzedania po 
oenie 60 ct. kilo żywej wagi. 
B liższa wiadomość Zarząd dóbi 

H ulcze, poczta w miejscu.
4 '/ ,  k i l o  k a w y  

netto, wolne od porta ca zaliczką albo za 
nadesłaniem gotówki pod gw arantyą naj­

lepszy towar 
Afryk mocca perł. złr. 6.10.
Santoi dobra złr 6.20.
Cuba »e.'ona b. dobra złr. 6. 0.
Ceylon niebioskowo-zielona b. dobr. 7-40 
Złota jawa żółta b. dobra 7.15.
Perłowa b. dobra ałr. 7 80.
Arab. mocca aromat, zlr. 8.20.

Cenniki i taryla cłowa darmo, 
E i t i l a g c r  i S h »  H a m b u r g .

W yd alił się
ku  1882 lub

ze Lw ow a w ro 
i883 L eojc iti 

Jlw jiippei- K toby m iał o jego ż y ­
ciu  lub  m iejscu pobytu jaką wia 
domość, raczy doiueśc do kance­
la r i i  adw okat w A. i Z. Lesiewi- 
czów (Lwów ulica K ościuszki 16).

jk tz y ą ie u . 3 .3  m. obszaru w pobliżu 
większego miasta do sprzedania, kulej 
w miejscu. Zgł szeiia H. i* p^ste restante 
Lwów. 1—j

u ę b ó w  
tniejacu

£00 t o sprzedania, kolej w 
Z g łoson ia  najdatej do 15 marca 

Adres H. L. poste restante Lwów. 1 —3 
A  l ą l c a  - a d m i n l ł  t r a i o i  dóbr 

•iękizycn, praktyką na dużych majątkach, 
wsci oiluiej i zachudntej Galicy i, mogący 
się Wj kazać n .jchiubuiejałemi awiadecc.. a 
mi i p.l-ceoiam i, a  w pierwszym rzędzie 
odwołać się n a  ic»u . z n e  z u a u i u  
obec ycb .wych pracodawców JW nych 
Państwa Wiktorów, ich rodzinę i sąsirdz 
two, na wytrawne zdanie znanego, znako­
mitego gospodarza i administratura W go 
Majoia Koustan ego Pawi nowskiego, ja- 
ioiez na opimę licznych a  najpoważniej 
szy h obywateli Galicy i wschodniej, poszu­
kuje a > lcsną odpowie n n j po^zdy, pro­
sząc o tasaawe zgłoszenia y o j adresem 
up. I z  uciec L udjuur mierżanowski. 1 — 2

^ za ś .a ia A  uvjBkzanu4;. ztęjcanaaj 
żuad towarów optycaayuk i »■ -ma«icia< -

e ta tli  s KI A feUPLRMLKigaO
Mm .jw yualsjta’

pi z ioła 
IO*y «. 
stał At 
aowage 
lokal.

U Hfr. i i i i .  i DAjitAcciw BfaJm lłii>ct«c*oefc 
Tu c*ćG*ch cAjf.wiiMiych w wielkie  ̂ wy bor w? okni^F 
-kśłiiśfF}, i b a r o m e t r y ,  eiepłGml«rc«c 

ziâ jzUc} 1 LAjmaieJ, \jtz$<iuGaU
'W taór^«Ayoił» * prr wrljyęjrł p-ri^soia i*
.4, . ^ -  t H tv «- V . . ńta-f - - WIjJrt »

Galicyjski ikuik kredytowy
pouząwaay od i lutego itSbu wydaja

4 %  A

3  7 ,%

s y g n a ł y  k  a  •
z  30-dmowem w ypowiedzeniem  i

A  s i  8  n  a  t  y  f c « s
z  8-dniowem wypow iedzeniem ; 

w szystkie zaś znajdujące się w obiegu
4 7 , %  A  s  y  g  n  a  t  y  k a s a

z 90-dniowem wypowiedzeniem  oprocentowane będą 
y o c ią w iM y  o d  d a i k  i  a ą j a  1 » » 0  po 4 °/0 z 3 0 -lilio­

w ym  term inem  wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31 stycznia 1890.

Dyrekcyia.
Przedruk n it będzie płacony. 1702 9—?

O W O

o w o

w  e

idowań i zafałszować uprasza su

RONDOM
C e l e n a  o c h r @ n y

od naśladowań i zafałszowań uprasza się P . T . Odbiorców ażeby wyraźnie
E D A  żądali, bacząc na 
t ł m  etykietę z  

niebieskim
Neptunem

jak e tó ż  żeby
korek “ "ier“1

wypaloną markę

Główny skład na Gallcyą posiada firma

Leopold Lityński w Lwowie w  Grand Hotelu ulica Karola L udw iki

Przedsiębiorstwo zdrąjoiro 
Kroadorf koło Karlabadu.

Kantor wymiany c. k . nprż. gaiio. akcyj. Banka hipotecznego f
ksfsjo  i sprzłidaje wszyiiUe pspiery wartoóaio-iini \ moeity ya knrsśa djsJsaaym aąjdokładiiejjaym, aia liosąc

pmwizys. aofer^ I p iw ną lokaeyę poleca.
4Va°/» Hsty hipoimna 
5 /, listy hipoteczna premiowane 
4%  listy hipoteczne koronowe 
3%  listy Tow. kredytowego, zienskiagt* 
47,78 Baty Banka krajowego 
47» Hety Banku krajowego 
57o sbilgacyc kcnunalns Bsnku krajawe|£

4 7 ,1% potyczkę krajową galicyjską 
4°/, potyczkę krajową galicyjską koronową 
4°/, potyczkę proplnacyjną galicyjską 
5%  potyczkę prepmaoyjną bukowińską 
47b7« potyczkę węgierskich kolei paóst. 
4 7 , °/o psiyiizkę proplnaoyjaą węgierską 
4%  w|gs*raJti« #hilg«oyo kosKniz^tyjne

i a*wUd8 rsnly sBUsłrysc&Jo I :p%l trskia która śo pap},ar| B uk h  wymi-sy Lasku kiffuuacBaego aawiaa csbyo*
i spmdsje po oassufc aejpraysięp^jsuasyah.

UWAGA: Hal 
jsijfctajaa

Da *fektó-», a których wycaeryaly BŚę Jrapoay, Snahsrasa imęyoh arkegzy faapenoTycłi, aa awsu^a koaa- 
|t£w, łrtór* n a  poaoel. 1

itS ‘ SR. 13“
Od dawi a dawna h  swej dobroci i zapachu znaną 

prawd, iwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K A
1 prztszłorocznego zbiorą majowego poleca h a n d e l

W . A D A M O W I C Z A
w  B r o d a c h

1 funt „fam ilijnej1 bardzo dobrej . . , złr. 140
1 ftint „Melange de Moskau11 w oryg opakowaniu ałr. 2.69 
1 funt „Iu.perial'‘ cesarskiej w oryg. opakowania złr. 3.50 
1 fant wy nieuków z aąjł psz. herbat kwiatowych złr. 1 20 
Ziiatoiaiita jca>a ,S »rin ł/ ■< frasko 5 kilo . elr 9 50

Maks Wixel
we Lwowie, nlica Krakowska 14. 

Telefonu N r 97. 
g jjgp  założony w roku 1860 W i

HANDBl WINA
odznaczony na powszechnej wystawie k ra­

jowej a  r. 18*4.
Zastępstwo b r o w a r u  m i e s z o z a ń '  

• k i e g o  wr O ł o m u ń c u  na Galicyę 1 
Bukowinę i główny skład z n a k o m i t a -  
g  p > « a  * ł> » m u n ie c k i» g o  wr e r y .  
g in a ln y o h  b u te lk a c h .

Ceny umiarkowane.
Bezpłatna dostawi do domu 
W ysełki na prowincję uzkutscznia sig 

najpunktualniej

Wyborna 
GU1Ń3KA HERBATA

p a czk a  ć w ie r ć  tunt. 12c  Kr 
1 Nektar a.i,i4cy — “  

II  r e r la  C a lu  T
III Bukiet królewski 1 —
I V  K w ta t ce sa rsk i 1

l RAŁlMlErtZ LEWIOKa 
Lwów, Trybunalska.

Leśnic;,wo Zassuw
Pod Czarni}

p. Zassów rozsyła za pobra­
niem  pooztą lub koleją

Nasiona leśne
ten a  za 1 fu n t 5 0 d k g r. Jo d ła  30, 
m odrzew 60, sosna z wy oz. 1,40, 
sosna czarna 1.60, św ierk 75, ak»- 
eya i olcha po 30, głóg, jasion i 
jarząb po 20, brzoza i jaw or, klon 
i orzech arnor po 25, wiąz i żar­
nowiec po 40 ct. Próoz tego po­
leca do ku ltu r wiosennych O mii. 
dadzonek leśnych i 100  tysięuy 
drzew parkow ych, krzewów i ro­
ślin pnących w stu  różnych g a ­

tunkach.
Cennik odwrotną pocztą.

Wszystko połamane
s z k l i ,  p e r e e i a a ę ,  d r z e w o  l t d  
a b  l e j u  n a j l e p i e j  o u d a w n a  p 0- 
le c t t i u y  w  L u b e c e  j e d y n i e  » d  

s n a c ż o n y

K i t  P l i i s s  S  a u f f e r
p r a ń  d c l  w e  t y i a o  w  o ł o i b a c h  

p o  kar i  8 0  CS. 
n Wnych Gebharda i Christianusa handel 
porcelany, Alojzego ttllbnera, O. T. Winc- 
ulera b jna , X. Ouorn chiego Hal.cka 4, 
we uW O W lE L. Neumanna w . U lZ a- 
UZU, Teofila Jabłońskiego, M. Scliecineja 
w DitGHOBYGZU, fc>. Ohrensteiaa w KO 
Ł o siY l, A. Giowa w &OKALU, F. Wein- 
r tb a  jr, w D 0l1 l\1E , ł .u u w . Voss w 
CLgRaKOW IE, O. Margorsches z i.AR 

NoW A, Ohaje Nussenulatt ze atryja.

Z 1» centow ej
B i b l j o t e k i  p o w s z e c h n e j

opuściły już prasę :
161. F r e d r o .  Nikt mnie oie za 12 ct.
16 1. K t a s i A t k i ,  Przedświt 18 ct. 
i 63—64 G o i t t h a  Torkwłto Tasso 24 ct 
165—166 G r a b e w s k i .  Trzy lata w Al 

gierze 24 st.
167. B e ł a a ,  Maryla i jej stosunek do 

Mickiewicza 12 ct.
168. S l e w a c H i ,  M arja Stuart 12 ct.
169. F r e d r o ,  Pan Benet 12 ct.
i7u — 175, f e r a s a t e ^ s k i  Powrót do 

gtiazda 7 i  ct.
176- a u h n U r - P e p l o w i s k i ,  Ojciec Bem 

12 ct
l i 7. F r e d r o ,  Zrz^dność i przekora K.s- 

weUja 12 ct.
17o U r o a ń s f e i ,  Z za k r i s  i ze świata.

Toutik IV ió ct.
173. K l e m e n s t c w i o a .  Z męizeaskiego 

żywota. Nowele, szkice i  opowiadania 
12 c t

180- C z e c h  Kim ze Piotruwe 12 ct.
Dalsze tomiki w druku. 

U r b a ń s k i  A u r e l i ,  Miatież ( 1863). 

Jedyne kompletne wydatne IV pomno 
zune 17 nowymi utworami. Cena 1 złr. 
50 ct w ozd. opr. i  złr.

Do nabycia w Każdej księgarni. 
Kalendarzyk na rok io96 przesyła bez 

plam ie i franco zgljcszającym się.
K sięgarnia

W ilhelm a Zukerkandla
w Złoczowie.

Bióro „Impreas*“ dono.i:

Z u p e ł n a
wysprzedaż najlepszego

S T  BULIOMIJ
po znacznie zniżonych cenach. 
Nr. I  zam iast 6.50  tylko 5.80. 
Nr. I I  zam iast 5.50 tylko 4.80.

Dopóki nie w ielki za as s ta r­
czy

A d re s : Zarząd dworu Łap- 
szyn, p. Brzeżany.

Koszule męskie
głatkie po 1 zł. 90 ct.. 2 zł. 25 ot. 
1 2  zł. 75 ct. z przodami plisowa- 
aemi 2 zł. 70 ct., z przodam i z 
franousk-.ej p ik i 2 zł. 90 ct. K o­
szule g łatk ie zprzyszy tem  kołnie­

rzem  i m anszetam i 2 zł. 85 ct. 
polecają

i
Lwów plac Maryacki liczba 6.

obok hotelu Francuskiego.

I M  MIODOWA
( l l o l c i u  l a n a t a s )

■właśnigo zbioru z oliBsaru dworskiego 
i f u i  f e w u a ,  nasienie świeże i j ewne na 
grunta suche .ub mokre, upełme liche, 
na pastwiska wyborna roślina r»z zasiani 
ttwa kilka lat. JeU t n  k o rz e c  wra, 
z workiem kosztuje 4  a i r .  w a .  przy za 
kupnie naraz ał>  feurcy dodaje aię ko 
tz«c bezpłanie na wagę 100 kilo 80" złr. 
Zamówienia uskutecznia J .  I l n i s i e w l c z  

skład nasion w R i c h n < .

Z arząd  dóbr 
J n i .  L r . B r n u i c k i e g o

f . Podhorcach p . Stryj 
pole a

Zboże j a r e  io siewu,
l i a r t o r i e

Drzewa owocowe.
Cenniki na żądanie tr&nbo.

Józefa Daubner w e Lyrowie od 
iat 60 p rzy  ul. Sobieskiego 1. 10 
poleca swój Skład i pracownię
Szczotek i w ten  zawód wchodzą­
cych artykułów . Zam ówienia na 
prowinoyę odw rotnie odsyła.

C. k. uprzywilujow.

F A B R Y K A  S Z K Ł A
taftowego I zwiarciadłowego

K.UPFER & GLASER
Lu-Oso ul. K a iin ie rzo w zk a  l. MS- 

polecają iwa najlepsza w y r o b y  
fcrrij *ee

Szklą w taflach
we wszystkich jakośdaca i rozzalarack 

zwłazzeaa

szyby saSinowa (beigijskie)
SZKŁO DACHOWE 

kolorowa matowe I w dweniach,

sajki* 'Ł w ierciad low e
jak  1 lu stra  w ram ach itp. 

u ^ s k i e n i h  a o w y c k  b u d o w l i  
w y k o n u j e  s i ę  p o d  g w a r u -  

s j r ą  a ą j s t a r M i d e j  
t d ianont do rinlęoia szkła.

odznaczone na wysuwach krajowych i 
zagranicznych z l o t c m i  m e d a i e m i  
które już od d:iwna przez wybrednych 
smakoszy jako najlepsze uznam zostały 

poł k lgr. lJŚ U  puiuca 00dzień świcie

Henryk Treter
właściciel parowej fabryki czekolady u i  

M o p e r a d b . i l  1. * , obok apteki.

D o  w y d z i e r ż a w i e n i a  od 1 lipca
1897 w bliskiej okolicy Złoczowa łącznie 
mb ksżdy z osobna trzy 'o lw arki: a) 616 
m- 313 hwad. z czego 410 m- roli a  ^01 
tn. łąk z młynem wodnym, b) 447 m. 186 
kwad z czego 384 m. roli a 106 m. łąk 
t  mlymm wodnym, c) 851 m 1867 kwad. 
i czego 662 m. roli a 180 m. łąk  z go­
rzelnią, dwoma młynami wodnymi. Bliższa 
yiadomość w kancelaryi adw. Dra Kwiatr 
howskiego, Pańska 8. 3— 6

Redaktor odpowiedzialny: Waciaw Masłowski. Tapier n febryki Fijałkowikisb w Białej. 2  drukarni nar. W. M an ieck ieg o . Z a ilz ą u c a  NV. H odak.


